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Czechosłowacja podobno przyięła projekt angielsko-francuski
PAT donosi z Londynu, ie  po­

słowie brytyjski i francuski w Pra­
dze  przyjęci byli razem w środę 
o godz. 2.15 nad ranem prze2 pre- 
zydenta C zechosłow acji Benesza, 
któremu wskazywali na koniecz­
ność przyspieszenia przez Czecho­
słowację odpowiedzi. Ostrzegając, 
ie  czas nagli, przedstawiciele obu 
krajów zalecali w  Imieniu swoich 
rządów

PRZYJĘCIE PROPOZYCYJ 
MOCARSTW.

Posłowie prosili Benesza o udzie­
lenie odpowiedzi jaknajszybclej. 
Rozmowa posłów brytyjskiego 1 
francuskiego z prez. Beneszem 
trwała do godz. 3.30 nad ranem.

Niezwłocznie po  tym rozpoczę­
te się posiedzenie komitetu poli­
tycznego gabinetu czeskiego pod 
przewodnictwem prez. Benesza. 
Narady te trwały do 6 nad ranem.

Następnie rozpoczęły się obra­
dy całego gabinetu przy udziale 
wszystkich członków rządu. Obra­

dy trwały do godz. 8.30 rano.
O godz. 9-ej rozpoczął sw e o- 

brady komitet dwudziestu (przed­
stawiciele stronnictw, należących 
do koalicji rządowej) pod przewo­
dnictwem przewodniczących izby 
Malypetra i Senatu—tow. Soukupa. 
CZECHOSŁOWACJA PRZYJĘŁA 

PROPOZYCJĘ MOCARSTW.
W  Foreign Office (M. S. Z. An- 

gKI) oświadczono korespondento­
wi PAT. o  godzinie 12 m. 30, ie  
Rząd czechosłowacki powiadomił 
zarówno posła brytyjskiego, ja k  i  
posła francuskiego, że  

PRZYJMUJE PROPOZYCJE 
MOCARSTW.

W e wczesnych godzinach po­
południowych otrzymano jednak u 
Pragi oficjalne zaprzeczenie, i e  
nota Rządu praskiego

NIE ZOSTAŁA JESZCZE 
WRĘCZONA 

I że narady toczą się nadal w Pra­
dze.

Z dalszych informacyj wynika,

Słowacy deklaru ą
lojalność w obec Republiki

Delegacja autonomicznego sło­
wackiego stronnictwa ludowego 
przyjęta została przez premjera 
Hodżę, któremu w yjaśniła stano­
wisko stronnictwa co do zagad­
nienia słowackiego oraz co 
do ogólnej sytuacji w państwie.

W  godzinach wieczornych delega 
cja pod przewodnictwem posła 
Tiso przyjęta została przez prezy­
denta Benesza.

Jak słychać autonomiści sło­
waccy zadeklarowali swoją lojal­
ność i wierność dla Republiki.

Dzisiejsze spotkanie
Hitlera z Chamberlainem

Pisma londyńskie przytaczają 
komunikat o zapowiedzianym na 
czwartek spotkaniu premiera 
Chamberlaina z kanclerzem Hitle­
rem w Gedesberg.

Poszczególne pisma publikują 
korespondencje własne z Godes- 
berg o przygotowaniach, jakie

tam są czynione na przyjęcie pre­
miera Chamberlaina. „Times" do­
nosi, że cale wybrzeże Renu ude­
korowane zostało angielskimi fla­
gami, również hotel, w którym na­
stąpić ma spotkanie, przybrane 
jest zielenią i barwami obu 
państw.

Na froncie Jang-Tse
Ch ńczycy bronią zaciekle Hankou

Komunikat chiński donosi, że na 
północnym brzegu Jang-Tse, w re­
jonie m. Kwang-Tsi, na północny- 
zachód od Kiu-Kiang, trw ają upor 
czywe walki. Na południowym 
brzegu rzeki, w rejonie na połud­
niu od Kiu-Kiang, kolumna japoń­
ska usiłowała utorow ać sobie dro­
gę do m. Teian, lecz natarcie jej

zostało powstrzymane. Inna ko­
lumna prowadzi natarcie od Nan- 
kang, m a ją c  na celu zaatakow anie 
pozycyj chińskich od tyłu. Pozycje 
Chińczyków w okolicy Łunszania. 
położone są w górzystej miejsco­
wości, mało dostępnej atakom z 
frontu.

Rozpisanie wyborów
do R a d y  M iejsk iej

Jak donosi ag. „Omnia", rozpi­
sanie wyborów do sam orządu sto 
łecznego w drodze specjalnego 
rozporządzenia m inistra Spraw 
Wewnętrznych nastąpi dnia 1 pa­

ździernika, °d której to daty roz­
pocznie się bieg kalendarza w y­
borczego. W ybory odbędą się 18 
grudnia.

że Rząd, który Istotnie zamierzał 
przyjąć plan angielsko - francuski, 
zwołał o godz. 11-ej na wspólne 
posiedzenie wszystkich ministrów 
Rządu oraz szefów partyj, wcho

dzących w skład koalicji rządowej. 
Posiedzenie to odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta Be­
nesza. jak się okazuje, Rząd na­
potkał

fi

NA SILNY OPÓR 
PRZEDSTAWICIELI PARTII

i wskutek tego widział się zmu­
szonym zaprzeczyć wiadomościom 
o wyrażeniu zgody na plan lon­
dyński.

W Londynie w kołach politycz­
nych te sprzeczne wiadomości in­
terpretowane są jako dowód walki 
wewnętrznej, toczącej się w łonie 
zarówno Rządu jak I stronnictw 
politycznych Czechosłowacji. W 
Londynie biorą nawet pod uwagę 
możliwość

DYMISJI RZĄDU CZECHOSŁO­
WACKIEGO,

0 iłeby okazało się, że stronnictwa 
polityczne nie akceptują stanc wis- 
ka Rządu przyjęcia propozycji mo­
carstw.

W obliczu tej skomplikowanej
1 niebezpiecznej sytuacji premier 
Chamberlain obradował w ciągu 
blisko 2 godzin z Halifaxem, Simo­

nem, Hoare przy udziale Vansitar- 
da i Cadogana.
BEZSENNA NOC MIN. BONNETA

Minister spraw zagranicznych 
Bonnet spędził większą część nocy 
na rozmowach ze swymi w spor 
pracownikami na Quai d'Orsay. 
Rozmowy te dotyczyły sytuacji, 
jaka powstała na skutek pierwszej 
odmownej odpowiedzi Rządu czes 
kiego. Odpowiedź ta została naj­
dokładniej przestudiowana. Mini­
ster Bonnet utrzymywał przez cały 
czas kontakt telefoniczny zarówno 
z Londynem, jak i z Pragą.

Wystąpienie posłów francuskie­
go i brytyjskiego w Pradze, w o­
bec Rządu czeskiego oceniane jest 
w  kolach politycznych, jako ostrze 
żenie Rządu praskiego przed nie­
bezpieczeństwami, jakie mogą 
wyniknąć na skutek zajęcia przez 
Rząd czeski negatywnego staso- 
wiska.

PREZYDENT BENESZ.

Prezydent Roosevelt
interesuje sle *»ho ie europejską

Prezydent Roosevelt, który lek­
ko się zaziębił, nie opuszcza Bia­
łego Domu. Przyjmuje on jednakże 
sprawozdania, dotyczące sytuacji

europejskiej, co do której zresztą 
miarodajne czynniki amerykańskie 
zachowują w dalszym ciągu jak . 
najściślejszą rezerwę.

Wielkie mocarstwa
każą Czechosłowacji popełnił samobójstwo 

dla świętego spokoju
Korespondent „Kuriera W ar­

szawskiego" donosi z Londynu:
Po pierwszym odruchu ulgi pod 

wrażeniem planu anglo - francu­
skiego, który chwilowo uratował 
pokój, opinia angielska zaczyna 
odnosić się krytycznie do ossągnię 
tego porozumienia. Szereg pism 
podkreśla, że pokój w atmosferze 
przymusu nie jest stały i że dyplo 
macja angielsko-francuska ponio­
sła wielką porażkę.

O wiele ostrzej wyraża się na 
ten tem at prasa amerykańska.

„New York Herałd Tribune" pisze 
że Anglia i Francja złożyły Czecho 
Słowację na ołtarzu pokoju i kaza­
ły jej popełnić sam obójstwo, by 
zaoszczędzić sobie kłopotu tłum a­
czenia się, iż nie spełniły swego 
obowiązku jako jej protektorzy.

„New York Post" twierdzi, że 
jeżeli jest to potępieniem agresji i 
„zbiorowym bezpieczeństwem", to 
Ameryka może być szczęśliwa, że 
nie ma żadnych zobowiązań w 
Europie.
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POROZUMIENIE ANGIELSKO-FRANCUSKIE W SPRAWIE 
CZECHOSŁOWACJI, 

lord Halifax, premier Chamberlain, min. 
net i premier Daladier.

Stoją od lewej Bon-

Prasa hitlerowska
atakuje nadal gwałtownie Czechosłowację
Ton prasy niemieckiej nie stra­

cił nic na gwałtowności w stosun­
ku do Czechosłowacji. Pisma hi­
tlerowskie podają szeroko sprawo 
zdania z incydentów, w ydarzają­
cych się na granicy czeskiej, stwier 
dzając, że są one wynikiem „nie­
znośnych prow okacyj" ze strony 
czeskiej.

Również znaczny oddźwięk znaj

dują w prasie rozmowy, przepro­
wadzone w Berchtesgaden przez 
kanclerza Hitlera z ministrami wę­
gierskimi i ambasadorem polskim. 
„Bórsen Zeitung" donosi pod re- 
welacj'jnym nagłówkiem, że W ę­
gry i Polska żądają również uzna­
nia swoich praw  odnośnie kwestii 
czeskiej.

Tajemnicza chorea
W miejscowości Villa de Agua- 

caliente w stanie M azaltan w 
Meksyku pojawiła się nieznana 
choroba, która wywołała wielkie 
zaniepokojenie wśród ludności. 
Objawem tej choroby jest wysoka 
gorączka, która trw a około trzech 
dni poczem chory umiera. Po

śmierci ciało jego przybiera kolor 
fioletowy, cały szereg osób zmarło 
już na skutek tej choroby. Do Agu 
acaliente wfadze wysłały lekarzy, 
którzy starają się zbadać pocho­
dzenie nieznanej epidemii. W iele 
rodzin w obawie przed chorobą o-
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PRZED DECYDUJĄCYMI ROZSIRIYGNIECIAMI O LOSIE gECHOSŁOWAdl
Narady socjalistyczne

na propozycje angielsko-francuikie
Z Pragi telefonują nam:
Rząd Czechosłowacji po posie­

dzeniu Rady G abinetowej pod prze 
wodnictwem  p. Prezydenta Bene­
sza przyjął jednomyślnie projekt 
odpowiedzi na propozycję konfe­
rencji ministrów W ielkiej B ryta­
nii i Francji w spraw ie problemu 
sudeckiego. Odpowiedź Czecho­
słow acji otw iera, jak nas zape­
wniają, możliwości dalszych ro ­
kowań.

Jeżeli ze strony hitleryzmu nie 
ma chęci w yw ołania wojny ko­
niecznie, odpow iedź Czechostowa 
cji powinna by umożliwić dalsze 
rokow ania. Czechosłowacja przyj 
muje niektóre propozycje brytyj­
sko - francuskie, co do innych pra 
gnie ich przedyskutow ania.

•**
Z Londynu A TE donosi: 
„Exchange Telegraph" dowiaduje 

się, to  nota czeska proponuje, aby 
problem rozwiązany został na pod­
stawie trak tatu  arbitrażowego, za­
wartego między Niemcami a  Czecho 
Słowacją w czasie rokowań iokar. 
neóskich.

przez rząd niemiecki po zerwania 
przez Niemcy układa lokarneAskie- 
go w chwili wkroczenia wojsk nie­
mieckich do Nadrenii. Nota czesko- 
słowacka wyraża życzenie, aby spra 
wa przedstawiona została jednej z 
komisji przewidzianych przez trak­

ta t rozjemczy, mianowicie: 1) mię­
dzynarodowej komisji arbitrażowej 
w Hadze, 2) mieszanej komisji, skła 
dającej się z jednego Niemca, jedne 
go Czecha i 8 członków neutralnych, 
3) stałej komisji arbitrażowej, ope­
rującej w okręgu sudeckim.

w Londynie
LONDYN, (ATE). W  środę odby 

ła s?ę tu konferencja międzynaro­
dow a Naczelnej Rady Labour Par
ty i związków zawodowych z u 
działem delegatów Innych paAstw. 
Konferencja została zwołana we 
wtorek, celem zajęci? wspólnego 
stanowiska wobec planu angiel­
sko -francuskiego. W konferencji 
poza delegatami angielskimi, wzię 
li udział Vincent Auriol, przedsta­
wiciel francuskiej partii socjalisty-

P rzew ód a  mmm partii Pracy
domaga sio zwołania parlamenty

Traktat ten został potwierdzony lamentu.

LONDYN, (ATE). Mjr. Attlee, 
przewódca opozycji parlam entar­
nej, wysłał we wtorek list do premie 
ra, w którym wyraża ubolewanie, że 
premier nie przychylił się do jego 
źadania natychm iastowego zwoła­
nia parlamentu. Ze względu na 
charakter propozycji przedstawio 
nej rządowi czeskiemu, mjr. Att­
lee uważa, że rzad powinien przed 
staw ić spraw ę tę parlamentowi. 
Przewódca opozycji zwraca s:ę z 
żądaniem podjęcia natycnmiasto- 

I wvch kroków, celem zwołnn:a  par

CHAMBERLAIN ODRZUCIŁ 
PROPOZYCJE ZWOŁANIA 

PARLAMENTU
LONDYN (ATE). — W odpo­

wiedzi na pismo przewódcy La­
bour Party majora Attlee, pre­
mier Chamberlain oświadczył, że 
parlament będzie miat sposobność 
później przedyskutować propozy­
cję Rządu angielskiego. Innymi sio j

wy premier angielski odrzucił pro 
pozycję przewódcy partii pracy, 
motywując swe stanowisko tym, 
iż jest on obecnie zbyt zajęty. W 
końcu premier Chamberlain za­
pewnia, że o ile rzeczy za’dą tak 
daleko, że będzie mógł złożyć par 
lamentowi pe'ne oświadczenie w 
tei sprawie, to wówczas zwoła on 
nadzwyczajną sesję parlamentu.

cznej, Bertherou, zastępca sekre­
tarza  generalnego francuskich 
związków zawodowych de Brou- 
ckere, prezes Międzynarodówki so 
cjalistycznej, Adler, sekretarz Mię 
dzynarodówki socjalistycznej I

Scheveimels, sekretarz generalnej 
międzynarodowej federacji związ­
ków zawodowych. Konferencja za 
kończyta swoje obrady o godż. 17, 
po czym delegad  francuscy pow ró 
ciii samolotem do Paryża.

W gabinecie francuskim
nie ma jednomyślności

PARYŻ (ATE). — Według in­
formacji z kół parlamentarnych 
kilku ministrów rządu Da!adier‘a, 
m. in. min. sprawiedliwości Rey- 
r.aud, kolbnii Mandel i marynarki 
Campinchi, odnoszą się krytycz­
nie do francusko - angielskiego

projektu rozwiązania problemu 
czechosłowackiego. Ministrowie 
ci, jak powiadają, aprobowali w 
ciągu w czorajszej narady politykę 
Rządu z tym zastrzeżeniem, te  o- 
stateczna decyzja winna być po­
wzięta w porozumieniu z Pragą.

Konferencja u min. Krofty
„Republiki Czechosłowackiej nie można dzielić1

W ii i J  
wycofanie noty

LONDYN (P A T ). — Rząd b ry ty jsk i przez sw ego posła w  P ra ­
dze zawiadom ił w e w torek późnym  wieczorem Rząd czechosłowac­
ki, że doradza aby  wycofana zost ała nota, złożona Rządom brytyj­
skiemu i francuskiemu w odpow iedzi na propozycje obu tych 
Rządów.

Rząd brytyjski wychodzi z zało żenią, że ustęp w n o d e  czechosło­
wackiej, dotyczący powołania się na układ arbitrażow y czeskosło- 
w acko - niemiecki z tytułu tra k ta tu  w Locarno i propozycja ode­
słania sporu czechosłowacko - niem ieckiego do m iędzynarodowego 
trybunału sprawiedliwości w H ad ze  nie nadają się do konkretnego 
rozpatryw ania.

W  związku z powyższą dem arche brytyjską zebrali się we w to­
rek  wieczorem w Pradze ministro wie, tw orzący t. zw. komitet po­
lityczny gabinetu czechosłow ackiego.

Chamberlain
jedzie w czwartek do Hitlera

e s  2 a a H i *  ta  b o gpfe. ■ . • •

na Morzu Mmmm
Agencja Reutera donosi; Dwie wzmocnione eskadry floty brytyj­

skiej wypłynęły na Morze Północne i znajdują się w pobliżu w y­
brzeża niemieckiego.

Znaczna ilość statków  wojennych została skoncentrow ana w po­
bliżu wybrzeży szkockich.

Brytyjska flota śródziem nom orska otrzym ała ż admiralicji b ry ­
tyjskiej rozkaz koncentracji.

Stany Zjednoczone
jest związany z koncepc ją  współ 
p ;acy  m arynark i am erykańskiej 
z m ary n a rk ą  b ry ty jsk ą  na wy­
padek n iebezpieczeństw a woj­
ny.

BERLIN (PAT). — Oficjalnie 
komunikują: Kanclerz Hitler i pre 
mier Chamberlain porozumieli się 
co do tego, aby rozmowę, rozpo­

czętą w Obersalzberg, podjąć na 
nowo w Uodesberg we czwartek 
dnia 22 września o g. 3-ciej po 
południu.

Mussolini odmawia gwarancji
granic Czechosłowacji

jeśli nie zostano rczwiazene zagadnienia 
wszystkich mniejszość

LONDYN (PAT). —  Korespon­
dent dyplomatyczny Reutera 
stw ierdza, że na podstaw ie wiado 
mości nadeszłycli we w torek w ie­
czorem do Londynu, Mussolini od

Defilada w Łucku
W  Łucku odbyła się defilada 

wojskowa przed Marszałkiem śmi 
głym Rydzem oraz powitanie uro­
czyste w murach Łucka armii pol­
skiej, powracającej z ćwiczeń.

Defiladę prowadził gen. Fabry- 
cy, który przed trybuną złożył 
Marsz, śmigłemu Rydzowi krótki 
żołnierski raport

Po wielkiej defiladzie wojsko­
wej w godzinach wieczorowych 
odbył się w gmachu urzędu woje­
wódzkiego w’ Łucku, uroczysty 
akt wręczenia Marszalkowi Śmi­
głemu Rydzowi dyplomów obywa 
telstwa honorowego wszystkich 
miast i gmin województwa wołyń 
skiego. (PAT).

Jednajcie nowych 
prenumeratorów

mawia jakichkolwiek gw arancji 
dla Czechosłowacji, jeżeli zagad­
nienie wszystkich mniejszości n a ­
rodowych w chodzących w skład 
obecnego państw a czechosłowac­
kiego nie będzie rozwiązane.

Agencja  R eu te ra  donosi, że 
znaczne siły morskie Stanów 
Zjednoczonych zostały sierowa- 
ne ku wybrzeżom Australii . P a ­
nu je  przekonanie , że fakt ten

miiit i  sis 8 nip niu
d« Genawy

PRAGA (A TE). — W  środę
przed południem minister spraw  
zagranicznych Krofta przyjął re ­
daktorów  naczelnych pism miej­
scowych, wyłuszczając przed nimi 
poglądy Rządu na projekty zacho­
dnio - europejskie, mówląe o e- 
wentualnej zmianie granic repu­
bliki.

W  wyniku tej konferencji na ła ­
mach w ieczornego „A — Zet" po­
jawił się artykuł, w którym dzień 
nik ten pisze, że „obecna organi­
zacja republiki czechosłowackie] 
stanow i całość, której nłesposób 
ze względów gospodarczych dzie­
lić".

Ministrowie wegiency
konferują z Hitlerem

BERLIN, (PAT). Premier węgler 
»ld Imredy 1 minlstor spraw zagra­
nicznych Kanya, Jak Informują z 
k6t politycznych, odbyli w Środę z

kanclerzem Hitlerem w Berchteega- 
den rozmowę, w której wziął rów­
nież adzinl minister spraw zagrani­
cznych von Ribbentrop.

Ambasador Lipski u Hitlera
PAT. donosi: W  środę am basa 

dor R. P. w Berlinie p. Lipski u- 
dał się samolotem na zaproszenie 
kanclerza Hitlera do Berchtesga-

den i został przezeń przyjęty w 
obecności m inistra spraw  zagra­
nicznych Rzeazy von Ribbentropa.

Na pograniczu

TOKIO (PAT). — Agencja Do- 
inei donosi, że Rząd japoński od­
powie na depeszę Ligi Narodów 
dopiero po środowym posiedze­
niu Ligi Narodów'. W japońskich 
kołach rządowych wskazują już 
obecnie, że Rząd japoński od po­
czątku wybuchu konflik u japoń­
sko - chińskiego sprzeciwił się in­

gerencji Ligi Narodów, zgodnie z 
zasadami swej polityki. W kolach 
oficjalnych uważają, ii  nie należy 
oczekiwać przyjęcia przez Japonię 
skierowanego do niej przez Ligę 
Narodów zaproszenia, by w myśl 
art. 17 paktu wysiała swego przed 
stawiciela do Genewy.

Liga Narodów spokojnie radzi
GENEWA (RAT). — We wto­

rek obradowały komisje Zgroma­
dzenia. Na komisji 6-tej dyskuto­
wano sprawy mandatowe. Dele­
gacja polska głosu nie zabierała, 
ponieważ sprecyzowała swoje sta

nowisko przed paru dniami na Ra 
dzic Ligi Narodów.

W środę zbiera się plenum 
Zgromadzenia, aby zakończyć dy­
skusję generalną.

Depesze PAT i ATE podają sze 
reg tendencyjnych wiadomości o 
krwawych zajściach pogranicz­
nych koło miejscowości Schmiede- 
berg między strażą czeską, a  Niem 
cami sudeckimi, którzy usiłowali 
przekroczyć granicę.

Podobne zajścia wydarzyły się 
w pobliżu Neuhńusl, gdzie wywią 
zała się gw ałtow na strzelanina.

Są zabici i ranni.
W miejscowości Neusborgen 

koło Grumówa przekroczył grani­
cę czeski oddział 15 Niemców u- 
zbrojonych w karabiny i rewoiwe 
ry i zaatakował miejscowy urząd 
celny. Celnicy czescy bronili się 
ogniem karabinowym i granatam i

ręcznymi, lecz dopiero po nade­
słaniu samochodem ciężarowym 
oddziału wojska, Niemcy wyco­
fali się na terytorium Rzeszy. Po­
dobny wypadek miał miejsce rów 
nież w miejscowości Ebersrodf. 
Po stronie czeskiej zostało cięż­
ko rannych 6 żołnierzy 1 celnik. 
Kilku rannych Niemców cofający 
się ich towarzysze zabrali za  gra ­
nicę.

Również w Oberklelnaupe, u-
rząd celny został zaatakowany 
przez legion sudecko -  niemiecki 
przy pomocy granatów ręcznych 
i karabinów maszynowych. W cza 
sie walki zostało rannych 2 Cze­
chów.

Bomba pod lokalem
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi

1 osoba zabita, 5 rannych
LÓDŹ (A TE). — W e wtorek 

o godz. 19-cj przy ul. Zachodniej
nr. 72 nastąpił niezwykle silny wy

Dyr. Potocki ustąpił
PAT donosi: Pan dyrektor Fran 

ciszek Potocki po przyjęciu jego 
prośby przez pana ministra, ustą­
pił ze stanowiska dyrektora depar 
tamentu wyznań w Ministerstwie 
Wyznań Oświaty.

Stanowisko to objął p. Henryk 
Dunin-Borkowski, dotychczasowy 
kierownik referatu wyznań w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych.

buch bomby na schodachr przed 
lokalem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. W ybuch bomby n as tą ­
pił w chwili, gdy członkowie z a ­
rządu Z. N. P. opuszczali lokal po 
odbytym zebraniu na tem aty w y­
borcze. W skutek wybuchu 1 oso- 
oa została dosłownie rozerw ana 
w strzępki. Ponadto jeden nauczy 
ciel został bardzo ciężko ranny, a 
czterej lżej. Na miejsce wybuchu 
przybyli przedstaw iciele urzędu 
woj., starostw a grodzkiego i po ­
licji, którzy sta ra ją  się zidentyfi­
kować zwłoki zabitego. W skutek 
wybuchu wyleciały szyby w kil­

kunastu domach. Teren wybuchu 
został obsadzony kordonem  poli­
cji, straż  ogniow a ugasiła w za ­
rodku pożar, który pow stał w sku­
tek wybuchu.

Wielka katastrofa 
kolefowa

W pobliżu Tortuga w Kalifornii, 
zderzyły się dwa expressy. W kata­
strofie zginęło 7 osób, a  przeszło 40 
odniosło rany. Przyczyną katastrofy 
było zle nastawienie zwrotnicy.

Do późnej nocy PAT. nadawał Również PAT donosi o licznym 
depesze z różnych miast Polski, przekraczaniu polskiej granicy Po 
w których odbyły się zgromadzę- laków, obywateli czechosłowac- 
nia, dotyczące sprawy śląska za- kich, którzy otrzymali karty po- 
olzańskiego, podając przebieg i j wołania do służby wojskowej w 
ostre rezolucje tych wieców. [Czechosłowacji.

Rozwiązanie
Związków Zawodowych w Rumunii

Rumuńska rada ministrów pod 
przewodnictwem premiera Mi­
rona, uchwaliła rozwiązanie 
wszystkich robotniczych orgamza 
cji zawodowych na terenie Ru­
munii, należących do t. zw. kon­

federacji pracy. Na ich miejsce 
ma powstać nowa organizacja 
zw ią zk ó w  zawodowych, które bę 
dą zcentralizowane w ogólnym, 
państwowym związku robotni­
czym zawodowym. (ATE).

Przed wyborami samorządowymi
(PAT). — Opuścił prasę nr. 27 

Dziennika Urzędowego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych z dnia 
19 września 1938 r., w którym ogło- 
szone zostały: okólnik ministra
spraw wewnętrznych o zasadniczych 
wytycznych w sprawie wyborów sa­
morządowych, istrukcja dla orga­
nów gminnych i komisyj wybor­
czych przy wyborach radnych gro­
madzkich ł gminnych, instrukcja

dla zarządów miejskich i komisyj 
wyborczych przy wyborach radnych 
miejskich, wyjaśnienia do ustawy o 
wyborze radnych gromadzkich, 
gminnych, powiatowych i miejskich. 
Ponadto w numerze tym przedruko­
wano pełno teksty ustaw o samo­
rządzie gminnym miasta st. Warsza 
wy, o wyborze radnych miejskich 
1 o wyborze radnych gromadzkich, 
o r n in n v rh  1 n n w ia to w v e h .



REFLEKSJE

Egoizm narodowy
.;.t Y

 __   Cs Ola rprv nail^nę?'
Od czasu postawienia przez p. 

D m owskiego zasady „EGOIZMU  
NARO D O W EG O '1 — teza ta, która  
dziś łączy coraz ściślej zw aśnio­
nych rodzonych braci duchowych 
endecję i „sanację", powoduje co 
raz w iększe spustoszenie w pol­
skiej ideologii i tradycji, s tw arza­
jąc N IE B E Z P IE C Z E Ń ST W O  DLA
CAŁEGO NARODU.

N ie byli zwolennikam i „NS°lZ- 
mu narodowego" Kościuszko  i 
Puławski, udając się za  ocean, 
aby walczyć o wyzwolenie S ta ­
nów Zjednoczonych, — ani S u l­
kow ski i te niezliczone rzesze żo ł­
nierzy polskich, k tórzy  ginęli bo- 
hatersko po stronie rewolucyjnej 
Francji, — ani ci, którzy w ysu­
nęli na sw ych sztandarach hasło: 
„Za naszą i w aszą wolność", — 
ani wreszcie ci, którzy na wieść o 
rewolucji w ęgierskiej w r. 1848 
sform ow ali polski oddział, aby 
walczył o niepodległość Węgier.

Oni w szyscy  —  sprzecznie z  
propagowaną dziś zasadą  „ego­
izmu narodowego" — rozumieli, 
że każda walka o wolność, gdzie­
kolwiek by była prowadzona  — 
ZBLIŻA GO D ZINĘ W Y Z W O L Ę . 
N I A W SZYSTK IC H , LUDÓW, A 
WIĘC I POLSKIEGO.

Ta prosta prawda obowiązuje  
do dziś dnia  — i obowiązuje rów­
nież je j  odwrotność: KUCIE K A J­
D A N  ÓW  DLA JEDNEGO N A R O . 
DU GROZI RÓ W NO CZEŚNIE  
ZAK U W AN IEM  W N IEW O LĘ  
W SZYSTK IC H . LUDÓW , A WIĘC  
l  POLSKIEGO.

Słuszność te j zasady przejaw ia  
się dziś dobitnie w reakcyjnych

Niem czech hitlerowskich, gdzie 
w miarę wzrostu reakcji i coraz 
większego trium fu egoizmu naro. 
dowego coraz bardziej upada wol­
ność ludu polskiego na Śląsku O- 
polskim , w Prusach Wschodnich 
no —  i w  Gdańsku.

I boję się poważnie, źe jeżeli 
polityka polska pójdzie w dalszym  
ciągu w kierunku popierania rea k ­
cji niemieckiej —  doprowadzi to 
do trium fu tezy egoizmu  — nie 
polskiego, lecz niemieckiego, któ- 
ry w tedy stanie w konflikcie już  
nie z  polskim  EGOIZMEM NARO  
D O W YM , lecz z  POLSKĄ W  OL. 
NOŚCIĄ.

N ‘emcy bowiem, jeśliby prze­
grały wojnę w sojuszu z  Polską, 
pociągnęłyby za  sobą klęskę Pol- 
ski;—  jeśliby zaś wygrały wojnę 
—  Polska poniosłaby jeszcze więk 
szą klęskę, stając się ofiarą bez­
względności egpizmu i zachłanno, 
ści niemieckiej.

Co wówczas obroniłoby wol- 
ność narodu polskiego na Pom o­
rzu, w Poznańskim  i na Górnym  
Śląsku, zw łaszcza  — jeżeli sam i 
przyznam y słuszność zasadzie  
„egoizmu narodowego", a  nie za ­
sadzie sprawiedliwości?

Zdaje mi się, że piękne słowa o 
bohaterstwie i buta narodowa mo­
gą okazać się wówczas niedosta­
teczną obroną. ]ak głosi przysło- 
wie: NEC HERCULES CONTRA  
PLURES (N aw et Herkules nie spro 
sta tłumowi przeciwników); le k ­
ceważenie tej zasady i zbytnia  pew  
ność s leble są czasem nie zaletą, 
lecz karygodną lekkomyślnością.

n. Ł
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OSTATNIE 3 ONI
konkursowych pokazów gotowania 
elektrycznością w S A L O N I E

E L EK TR O W N I M I E J S K I E J
Maiszalkowska 190

Nagrody w artości 2000 zł.
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Dla c e r y  na j lepszy  

j e s t  olejek oliwkowy!

Wyrabiane na o- 
lejku oliwkowym 
dla zachowania 
pięknej c«ry.
,y5>.

S H A M P O O  PALMOLIVE PIELĘGNUJE P  
W ŁO SY  JAK M YDŁO PALMOLIVE CERĘ V

V f  ydło Palm olive, w yrabiane 
-L Y A - n a  o l e j k u  oliwkowym , tak 
doskonałe d la  delikatnej skóry 
Pięcioraczków —  będzie z  pew ­
nością rów nie dobre d 'a  Pani. 
N atu ra  nie stworzyła bow iem  
nic lepszego, niż olejek oliwko­
wy dla udelikatn ienia, w zm oc­
nienia i upiększenia skóry. W y ­
próbuj m ydło Palm olive rów nież 
do kąpieli!

Przy kupnie żądaj wyraźnie 
oryginalnego m ydła Palmolive. 
W vstrzeeai sie naśladow nictw .

Czechosłowacja
i Polacy w Czechosłowacji

W  dniach „kryzysu  m ajow e- j 
go* spraw y C zechosłow acji, w i 
dniach  k ry zy su  pierw szego, Cen 
tra ln y  K om itet W ykonaw czy 
P o lsk ie j P a rtii S ocjalistycznej 
sform ułow ał jasno, w yraźn ie  i 
słu szn ie  stanow isko  naszego ru ­
chu.

Pow iedzieliśm y sobie tak :
1) tak ie  czy inne rozw iązanie 

p roblem u „żądań  k arlsbadzk ich" 
H en le ina  i jego grupy nie pow in 
no stanow ić —  w żadnym  w ypad  
k u  —  p rzyw ile ju  d la tych oby­
w ate li C zechosłow acji, k tó rzy  są  
ag en tu rą  h itleryzm u;

2) każde  „upraw nienie  au to n o ­
m iczne", p rzyznane zw olennikom  
H enleina, powinno dotyczyć t akj  
sam o p o lsk ie j m nie jszości naro- j 
dow ej;  ta  m niejszość po lska w 
C zechosłow acji jest — w łaśnie 
d la  nas specja ln ie  — czym ś w y­
ją tkow o bliskim ; to  p rzecie  na­
sza  stara gw ardia  na  ziem iach 
daw nego zaboru  austriack iego .

I pow iedzieliśm y jednocześ­
nie;

1) kw estia  upraw nień i po-

Wśród organów prasy  dyspozy­
cyjnej, prow adzących niepoczy­
ta ln ą  i  fanatyczną kam panię  
przeciw Czechosłowacji, prym  
dzierży „K u r je r  P oranny“ , reda­
gowany przez zw olenników „de­
m okracji kierowanej*1. Ozonowy 
„K urier P o ranny11 —  zapom ina­
jąc o względach rozsądku i przy­
zwoitości —  z n iepoham ow anym  
im petem  publicystycznym  uprze­
dza w ypadki i  n ie tylko przesą- 
dził juz  dawno spraw ę sudeckie- 
go plebiscytu, ale „oczyma du­
szy11 widzi z najwyższą satysfak­
cją. jak to obszary sudeckie od­
łączone są od Czechosłowacji i 
przełączone do N iem iec — ku 
większej chwale i potędze pan- 
germańskiego im perializm u. Dla 
„Kariera Porannego11 nie istnieje 
zagadnienie „dalszego ciągu" bez- 
ozelnych roszczeń hitlerow skich; 
„K urier P oranny11 nie zastanawia 
•i? nad  „bagatelką11, <=7 rozbiór 
i zniszczenie Czechosłowacji jest 
m etą  zamierzeń hitleryzm u w sto- 
sunku do E uropy środkowej, czy 
też może tylko etapem  pochodu, 
k tó ry  stanowi groźbę bezpośred­
n ią  dla innych również państw 
położonych na wschód od bru- 
natno-czam ego bloku.

„K urie r Poranny11, zająwszy 
miejsce w jednym  szeregu obok 
„Angriffów11, „B ech ach terów11 i 
innych organów faszystowskich, 
czyni jednak , podobnie jak  i one, 
rachunek bez gospodarza. A kurat 
wtedy, gdy „K urier P oranny11, 
uzieląc skórę na niedźwiedziu, 
"spaniałom yśln ie  ofiarowywał Su­
dety p. H itlerow i, praski dzień- 

„Lidowe Nowiny11, reprezen- 
. J fc>’ poglądy czechosłowackiej 

lrl< rządowej, pisał w yraźnie: 
wcstin plebiscytu dla Czecho- 

owacii nie istnieje. Ktokolwiek 
proponowany plebiscyt, ktokolwiek 
b> P<> zaler.a} — plebiscyt będzie 
.'de ydowanie odrzucony... Jeśliby 
ktoś z obw.atpj; czechosłowackich 
zaczął się domagać plebiscytu, będą 
przeciw niemu zastosowane odpo­
wiednie artykuły  k o d e k a  karnego 
(już to zastosowano wobec HenJei- 
na i jego najbliższych _  przyp. 
-Keb.“). A jeśliby p ro jek t tuki 
m^yswedł z zagranicy, będzie on na­

tychmiast odrzucony"... Gdyby zaś 
odrzucenie plebiscytu spowodowało 
najazd wojsk hitlerowskich na Cze­
chosłowację, „armia niemiecka — 
piszą JLidowe Novlny“ — zostałaby 
powitana na granicy czechosłowac­
kiej ogniem armat i karabinów. Mó­
wiąc krótko, ten, kto zagrywa kartą 
plebiscytu, bawi się ogniem wojny-1. 

Ja k  w ynika z  m iarodajnych o* 
świadczeń prem iera Hodżv i wi- 
cepiem iera m in. Bechyne, stano­
wisko — tak  jasno sformułowane 
przez „Li dove Noviny11 — nie 
tylko nie uległo w ciągu dn i o- 
atatmich zm ianie, ale — przeciw- 

nabrało  cech decyzji ka te ­
gorycznej i  oficjaln ie obowiązu­
jącej.

Że w in teresie faszyzmu m ię­
dzynarodowego leży stworzenie w 
centrum  Europy __ na terytoriuni
czechosłowackim -  d r u g i e j  Hisz­
panii, t o  rzecz całkiem  n a t u r a l n a  

i zrozum iała. D l a c z e g o  j e d n a k  
pewne p a rn a  ?olskie  _  wbrew
interesom Państwa Polskiego — 
zamiary te aprobują i popierają , 
tego zrozumieć i wytłumaczyć 
niepodobna

*
Przy okazji wspom nieć znowu 

należy o usłużnej krzątan in ie  
P. A. T.-», k tóry  swoje inform a­
cje o spraw ach czechosłowackich 
podaje z  reguły z... Berlina, prze­
pisując poprostu  dosłownie ko­
m unikaty hitlerow skiego „B iura 
Inform acyjnego . W iadomości z 
Pragi bezpośrednio — podawane 
są tylko w tych w ypadkach, gdy 
zaw ierają treść dla Czechosłowa­
cji niekorzystną albo gdy szerzą 
w sprawie sudeckiej nastro je  a lar­
mistyczne i paniczne. Dzięki te­
go rodzaju metodom inform acyj­
nym, dowiadujem y się eodzień 
szczegółowo, co myśli, co rob i i
co p isze  do „ u c iśn io n y ch 11 roda­
ków  p. H en le in , zatają  s ię  n a to ­
m iast przed  n am i is to tn y  stan  rze­
czy w  C zech osłow o cji i na jbar- 
d z ie j m iarod ajn e o św iad czen ia
czechosłowackich mężów stanu, o
oz'-ni właśnie mówiliśmy wyżej.

T aki stosunek P.A.T.-a do sp ra­
wy będącej dziś centralnym  pun­
ktem  zainteresow ań całego świa­
ta, uważam y za b łędny, śmieszny

i bezcelowy. „Fryzowanie11 i „ko- J 
loryzowatiic" inform acyj z Cze- ' 
chosłowacji nic nie zdoła zm ienić  
w sytuacji rzeczywistej, tak  samo. 
jak  podobne m etody, p raktyko­
wane od dwóch lat w sprawne 
hiszpańskiej, nie zapewniły prze­
cież zwycięstwa p. Franco... ^Gor­
liwość11 P.A.T.-a przybiera nie­
kiedy form y wprost groteskowe: 
tak  nip. w depeszy datow anej: 
„B erlin, 18 września" ( niedzie­
la) podane zostało streszczenie 
artykułów  prasy hitlerow skiej z... 
pon iedzia łku!... Jasnowidztwo czy 
czarna m agia?...

O ile nam  wiadomo, Polska A- 
gencja Telegraficzna, nie jest o r­
ganem powołanym do prowadze­
nia we własnym zakresie takiej, 
czy innej — polityki zagianicz- 
nej. PoLska Agencja Telegraficz­
na, utrzym yw ana z funduszów pu­
blicznych, ma zadania wyłącznie  
in form acyjne  — i te zadania po­
winny być wykonywane w- sposób 
rzetelny, dokładny i bezstronny. 
Za to się płaci. Bd.

trzeb  Polaków  w C zechosłow acji 
je s t kw estią w yłączn ie  su w eren ­
nego  narodu  polskiego i suw eren  
nego narodu  czechosłow ackiego; 
to  jest kw estia  m ięd zy  nam i; nie 
po trzebujem y —  dla  jej z a ła ­
tw ienia —  oni pośredn ików , ani 
protektorów ;

2) naw et ta  kw estia , chociaż 
tak  nam  bliska i tak  d la  n a s  w a­
żna —  nie może p rzes łan iać  nam  
p rzed  oczyma p raw dy , ok reślo ­
nej lap idarn ie  p rzez p. Z. G ra ­
bowskiego, ko responden ta  lon­
dyńskiego „I. K. C.“:

„niebywały wzrost pewności sie­
bie Niemiec, idących konsekwent­
nie ku realizacji imperium ger­
mańskiego".
Z troską n ajw iększą  śledziliś­

m y proces likw idow ania zasady  
su w e re n n o ś c i pa ń stw o w ej w E u ­
rop ie  pow ojennej, proces, doko­
nyw any, jQk do tąd , starczym i 
dłońm i p- C ham berlaina, prem ie 
ra  W ielkiej B ry tan ii. P . C ham ­
berla in  nie zauw ażył „d robnost­
k i" :
w yla ł dziecko  razem  z kąpielą.

Chciał „za ła tw ić"  problem  
H enle ina  i... uśm iercił praw o mig 
dzynarodow e. Stoim y w obliczu 
sy tuacji, k tó ra  nazyw a się: 

siła  p rzed  praw em .
M y —  P olacy  —  m usim y z te ­

go stanu  rzeczy  w yciągnąć wnio 
ski n a leży te  d ia  naszej w łasnej 
obrony narodow ej.

Cóż znaczą „ tra k ta ty " , „gw a­
ran c je" , „p ak ty  o n ieag re s ji"?

P . kan c le rz  N iem iec cesarsk ich  j 
B ethm an - H ollw eg, ok reślił to i 
tc  w szystko bez cerem onii:

„to są zw y c za jn e  św istk i 
p a p ie r u .

P. C ham berlain  p rzy zn a ł r a ­
cję p. B ethm an - Hollweggowi... 

**
*

T eraz  —  jed n a  bardzo isto tna  
w iadom ość  d la  polskiej opinii pu 
b licznej, podniecanej n ieustann ie  
przez część p ra sy  i, jak  to  pod­
kreśliłem  w czoraj, p rzez  n iek tó ­
rych pp. „speakerów " Polskiego 
R ad ia .

P okazano  m i w L ondynie „m a 
pe e tno g raficzn ą" C zechosłow a­
cji, w ygotow aną dla uży tku  p. 
C ham berlaina p rzez  b iu ra  p ropa  
gandow e p. G oebbelsa, m in istra  
„T rzecie j"  R zeszy. G dzież się 
kończy „gran ica  rew id y k acy j”

h itle ry zm u ? M yślicie, że cho­
dzi ty lko  o tak  zw, k ra j Sude­
tów ? A leż nic podobnego. M o­
raw sk a  O straw a jest m iastem  
„bezsporn ie  niem ieckim ", F ry sz - 
ta t  —  to  „p rzew aga" niem czyz­
ny ; C ieszyn  czeski —  to  jeszcze, 
jeszcze —  ew en tualn ie  d la  P o ­
laków.

N iechże o tym  pom yślą  tro­
chę szanow ni m ów cy na w iecach 
t. zw. an tyczesk ich : Śląsk Zaol- 
zańsk i p rzes ta ł być problem em  
w yłączn ie  polsko-czechosłow ac­
kim ; p. H enlein  zg ło sił te ż  pre­
ten s je  do Śląska Zaolzańskiego; 
gotów  nam  „ofiarow ać" ła sk a ­
wie... połow ę C ieszyna...

W span ia ła  —  n iep raw daż?  — 
„ re k o m p e n sa ta " !..,

*
No? a Ś ląsk O polsk i?
Polski ruch  socja listyczny  m iał 

zaw sze w toku  swych dziejów  
um iejętność p a trzen ia  nieco da­
le j w  p rzysz ło ść , n iż koniec w ła s ­
nego nosa. U m ieliśm y „przew i­
dzieć" rew o lucję  ro sy jsk ą  jesz­
cze w  r. 1914, chociaż d la  obozu 
„narodow ego" była  ona —  w e­
dług m iaro d a jn e j in form acji p .  

R om ana D m ow skiego —  czym ś 
całkiem  nieoczekiw anym . I teraz 
chcem y, by  opinia p o lska  zd a ła  
sobie sp raw ę zaw czasu:

1) że złam anie  za sa d y  su w e­
renności państw ow ej w zastoso­
w an iu  do C zechosłow acji s tw a­
rz a  d la  w szys tk ich  narodów  E u ­
ro p y  m ożliw ość b ard zo  w ielu no ­
wych trudnośc i i n iebezp ie­
czeństw ;

2) że prob lem  Ś ląska  Z ao lzań ­
skiego  je s t już w te j chw ili p ro ­
blem em  nie ty lko  po lsko  - cze­
chosłow ackim , ty lko  p rob lem em  
polsko - czechosłow acko - nie­
m ieckim  (nie w sensie p ra w d zi­
w e j etnografii, jeno w sensie żą­
d ań  h itle ryzm u  n iem ieckiego);

3) że  P o lsk a  m oże odegrać ro­
lę olbrzym ią.

Bo isto tn ie . W  p ew n ym  sen ­
sie  „k lucz" sy tu ac ji spoczyw a w  
dłoniach  Polsk i. W ierzę, że h i­
sto ria  zaoszczędzi nam  sceny z 
„W ese la"  o zagubionym  zło tym  
rogu. M ądre  i  przew id u ją ce  b y ­
ły  sk ierow ane do Polsk i, a  cy to ­
w ane k ied y ś często  p rzez  Józefa 
P iłsudsk iego  słow a gen. B osaka 

w ,.m anifeście - te s tam en c ie11 i  
r, 1864:

„ T w o je  m ie jsce  je s t  w  obozie  
w alczących  za św ię tą  spraw ę  
W olności"...

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

DOLEGLIWOŚCI &  ODCISKI,
zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
I bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć

S ś  „ I I  H  I c  U  14“
UStiiCUtf -  SCKźEM to doskonały i nieza­
wodny środek przeciw p o c e n i u  nóg, rąk 

i pach.
DO N A B Y C I A  w A P T E K A C H

___________________________________i DROGERIACH.
Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukujemy 

Chem. Labor. „UNICUM" wł. B. Jurkiewicz Poznań 5.
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Tajne bojówki faszystów belgijskich
W ładze sądowe Belgii prow a­

dzą śledztwo przeciw kilku dzia­
łaczom faszystowskim (reksistow 
skim), oskarżonych o tworzenie 
zabronionych przez praw o bojó­
wek partyjnych, wzorowanych na 
formacjach wojskowych i o próby 
przenikania do armii, żandarmerii 
i policji.

Najbardziej obciążający m ate­
riał znaleziono podczas rewizji u 
senatora Vigneron, b. pułkowni­
ka, któremu wytoczono proces o 
przekroczenie ustawy o milicjach.

Po zamknięciu sesji w Belgii

członkowie parlamentu tracą nie­
tykalności.

Kompromitujące dokumenty zna 
leziono też u dwóch posłów rek- 
sistowskich, Piotra Daye i Gusta­
wa Nijnsa. Poza tym dokonano 
rewizji na prowincji i w redakcji 
organu nacjonalistów flamands- 
k.ch w Brukseli.

Obaj wymienieni posłowie byli 
obecni na kongresie norymber­
skim, gdzie „reprezentowali" par­
tię Degrella i przywieźli do kraju 
odpowiednie „instrukcje".

Przegląd prasy
CO TO ZA WYBORY?

„Słowo" wileńskie podaje cha­
rak tery  styczną w iadom ość:

..Rozmowy między rządem  a Un- 
dem w sprawie wyborów zostały po­
myślnie zakończone. Za podstawę 
kom prom isu wyborczego przyjęto 
stains quo z roku  1935, w którym  
Ukraińcy otrzym ali, jak  wiadomo, 
w Małopolsce W schodniej piętnaście 
mandatów".

Przepraszam y grzecznie, ale co 
to znaczy? ja k  to? U kraińcy „wy­
bra li"  posłów już teraz na blisko 
na  miesiące przed dniem  głoso­
w ania, nawet przed zebraniem  się 
osławionych kolegiów wybor­
czych?

Zresztą to nic nowego, lak 
przecież było w 1935 r.

„GŁOS NARODU11 
RY W A LIZU JE Z „FALANGĄ".

Papież k ilkakro tn ie  wypowie­
dział się przeciw antysem ityzm o­
wi. Potępiło  też antysem ityzm  
kilku purpuratów  polskiego Ko­
ścioła katolickiego, a m. in. bi­
skup podlaski Przeździeoki. „Głos 
N arodu11 jednak , pismo rek lam u­
jące się ciągle katolicyzm em  i u- 
chodzące za organ arcybiskupa 
Sapiechy, ostatnio żeruje w n ie­
wybredny sposób na koniku an­
tysemickim. W swym prostactwie 
i demagogii nie różni się od „F a­
langi11, „A.B.C.11, czy „M erkuriu­
sza11. ,<W arszawski D ziennik N a­
rodowy11 to  jeszcze złoto w po­
rów naniu z ,,Głosem N arodu11.

Niedawno p. H artg las w „N o­
wym D zienniku11 nap isa ł artykuł, 
w którym  tw ierdzi, że Żydzi wr 
sprawie pójścia czy n ie  pójścia 
do wyborów winni „orientow ać 
się na dem okrację polską, a prze­
de wszystkim na PPS.11, gdyż ty l­
ko PPS. i dem okraci będą głoso­
wali za ordynacją wyborczą de­
m okratyczną, uw zględniającą m. 
in. słuszne praw a m niejszości n a ­
rodowych.

Na te wywody -Głos N arodu11 
pali niczem „Prosto z M ostu11: 

Jasno i wyraźnie! Jeszcze tylko 
PPS. ucieczką dla żydów. W arto to 
oświadczenie m iarodajnego orgarni 
żydowskiego zapamiętać.
Praw da, jak ie  to proste? Coraz 

bardziej paskudnym  i  brukowym 
pism em  staje się ten „katolicki11 
„Głos N arodu11.

STRONNICTW O PRACY.
„K urier Polski11 donosi:

W Warszawie obradow ał wczoraj 
kom itet wykonawczy Stronnictwa 
Pracy.

Postanowiono zwrócić się do ge­
nerała Józefa H allera o zwołanie 
Naczelnej Rady Stronnictwa do W ar­
szawy na 2 października.

Postanowiono przedstawić Radzie 
Naczelnej wniosek o wzięcie udzia­
łu  w wyborach samorządowych i 
wstrzymanie się od ndziałn  w wy­
borach parlam entarnych.

S— EK.
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Winę ponosi system
Rozwiązanie Sejmu zakoń­

czyło pewnego rodzaju ekspe 
rymetit. Można było od same 
go początku przewidywać, że 
skończy się on tak właśnie, a 
nie inaczej, dziś jednak istnie­
je już całkowita pod tym wzglę­
dem pewność. Eksperyment się 
nie udał.

Na czym on polegał?

Było głosowanie, na­
wet w zasadzie powszechne, 
ale nie było wyborów. Cechą 
bowiem podstawową wyborów, 
jak wynika z samej nazwy, jest 
wybieranie, jest to, że obywa­
tel dokonywa wyboru, że z po­
śród różnych programów i sta 
nowisk ideowych i z pośrpd 
różnych ludzi, którzy je repre­
zentują, może wybrać to co mu 
najlepiej odpowiada. Są różne 
ordynacje wyborcze, są takie, 
które w różny sposób ograni­
czają to prawo wybierania, ale 
w pewnej dozie, w pewnej mie- 
ze możność wyboru zawsze 

istnieje. Inaczej w tym wypad­
ku. Wedle pana Sławkowej 
koncepcji mieli obywateli stra­
cić tylko prawo wyboru mię­
dzy partiami. Okazało się to, 
bo okazać musiało, fikcją. Po 
została tylko możność wyboru 
między ludźmi jednego obozu 
politycznego. Tak wyglądała 
rzeczywistość. Akt wyborczy 
zaś nie może być w żadnym 
razie sprowadzony do roli roz­
grywki wewnętrznej w jednym 
środowisku ideowym, w jed 
nym stronnictwie. Na tym mu­
si utracić jego powaga, jego 
zna ozenie.

Bezwątpienia, że jest i taka 
grupa, która w poprzednich wy 
borach głosowała i jest z wyni­
ku najzupełniej zadowolona. 
Ale jest ona naprawdę niesły­
chanie nieliczna. Jakże trudno 
spotkać kogoś takiego. Rzad­
ko się zdarza, aby po niebosz­
czyku było tak mało żalu, jak 
po obecnym Sejmie. W naszej 
historii był już raz wypadek 
rozwiązania Sejmu — w roku 
1930. Na odchodzący Sejm rzu 
cano wiele gromów, znacznie 
więcej niż na obecny Sejm i 
znacznie ostrzej. Ale istniała 
również znaczna część społe­
czeństwa, nie będziemy się w 
tym miejscu spierać, czy sta­
nowiła ona większość, która z 
tym Sejmem się całkowicie so­
lidaryzowała, która widziała w 
nim Sejm walki, Sejm obrony 
praw ludu. Marszałkostwo Da­
szyńskiego otoczyło ten Sejm 
w oczach olbrzymiej liczby lu­
dzi aureolą. Miał ten Sejm wro 
gów i miał swych przyjaciół i 
entuzjastów. Ostatni Sejm skori 
czył w innej atmosferze, w a t­
mosferze najbardziej zabójczej, 
jaka może być, w atmosferze 
najzupełniejszej obojętności. 
Nie można nawet powiedzieć, 
aby Sejm ten pozostawił! po 
sobie wielki zawód. Od począ­
tku bowiem nie budził wie! 
kich nadziel 

Nie należy sobie bowiem lek 
ceważyć genezy Sejmu, znaczę 
nia aktu wyborczego. To nie

IIR inDY nisk ie , damskie, uczniowskie.wDIUIl I Warunki najdogodniejsze, poleca CEWU

jest tylko formalność. W tym 
momencie zawiązuje się węzei 
między społeczeństwem a je­
go przedstawicielami. Od tego 
czy ten węzeł istnieje, i jakim 
on jest, zależy w dużej mierze 
los Sejmu. Akt wyborów to 
akt polityczny wielkiego zna­
czenia, to wielki proces w świa 
domości społeczeństwa. Aktem 
tym społeczeństwo bierze na 
siebie odpowiedzialność za lo­
sy państwa. Sejm, który wnosi 
z sobą ten kapitał zaufania, 
może dokonać wielkich rzeczy. 
Ale skutki muszą być fatalne, 
jeżeli tego kapitału nie ma. 
Można udawać, że się tego nie 
zauważa, ale w głębi świado­
mości każdego posła brak tego 
czynnika podważa zaufanie do 
samego siebie. Wytwarza się 
poczucie własnej, społecznej 
małowartościowości. Zaufanie 
mas dodaje skrzydeł. Brak te­
go czynnika skazuje na smutną 
wegetację.

Wspomnieliśmy, że poza for 
analnymi aktami, kryją się pew 
■ne procesy świadomości. W 
tym wypadku wchodzi w grę 
proces potrójny. Pierwszy pro­
ces odbywa się w samym spo­
łeczeństwie, które w tym akcie 
wyborczym uzmysławia swoje 
tęsknoty i dążenia, które wkła 
da w ten akt swoje zaufanie, 
swoją wiarę i nadzieję. Drugi 
proces dokonywa się w świa 
domości posła, przedstawiciela 
narodu, który czuje się już nie 
tylko głosicielem swych włas­
nych idei, ale pełnomocnikiem 
pewnych dążeń, ale wykonaw­
cą woli ludu, ale nosicielem 
zaufania mas. Trzeci proces 
przechodzi władza wykonaw­
cza. Stosunek rządu do parla­
mentu zależy w wielkiej mie­
rze od tego, co on odczuwa za 
tym parlamentem, czy widzi w 
nim istotny wyraz społeczeń­
stwa, czy też uważa go po czę­
ści za swój własny twór. W 
tym drugim wypadku mimo- 
woli wytwarza się jakiś rodzaj 
lekceważenia.

Od tych procesów świadomo 
ści zależy los Sejmu, jego pra­
ca i działalność. I nie może bvć 
rzeczą obojętną czy społeczeń­
stwo czuje się nieodpowiedzial 
ne za swych przedstawicieli i

darzy ich pełnym zaufaniem, 
czy ci przedstawiciele to za­
ufanie za sobą odczuwają, i czy 
rząd widzi w Sejmie czynnik 
istotnie niezależny, reprezen 
tujący opinię publiczną.

O Sejmie o sta tr’m ’V n V  
więc w społeczeństwie polskim 
sąd wyrobiony. Znalazł on o- 
statnio ugruntowanie i potwier 
dzenie w orędziu Pana Prezy­
denta.

Trzeba jednak wyraźnie po­
wiedzieć, że smutny los tego 
Sejmu nie był rezultatem tego, 
że tam zasiadali tacy czy inni 
ludzie, źli czy dohrzy, mądrzy 
czy głupi, ludzie złej czy dobrej 
woli. Skład osobitsy Sejmu, in­
dywidualność posłów, nie ode­
grały tu żadnej roli. Tych ludzi 
po prostu nikt nie znał, byli 
oni dla społeczeństwa obojętni. 
Nie odegrała tu też roli ich 
bezpośrednia działalność. Za­
pewne, że bilans trzech lat 
pracy jest ujemny. Ale społe­
czeństwo w gruncie rzeczy ni­
czego nie oczekiwało i nie wie­
le się tu tą  działalnością inte­
resowało.

Bankructwo ostatniego Sej­
mu jest bankructwem systemu, 
z którego on wyrósł. Można to 
zresztą również wyczytać w 
orędziu Pana Prezydenta. I dir 
tego też opinia jest tu naogół 
zgodna. Nie wystarczy zmiana 
ludzi, trzeba zmienić system. 

ADAM PRÓCHNIK

MAŁY FELIETON

Ki c i a
Zastanawiam się, co jest dla 

ministra ważniejsze, czy zaufanie 
u parlamentu, względnie u społe­
czeństwa, czy też zaufanie u 
swoich podwładnych.

Zdaje się, nie, jestem prawie 
pewny, że ważniejsze jest zaufanie 
u swych podwładnych.

W dzisiejszych dynamicznych 
czasach jest co raz więcej minis­
trów, którzy bądź nie liczą się z 
zaufaniem lub brakiem zaufania 
parlamentu, bądź też stwarzają 
sobie taki parlament, który z  gó­
ry daje ministrowi rozgrzeszenie 
i uchwala mu absolutorium za 
wszystko, co kiedykolwiek sknoci.

Znacznie gorzej rzecz się przed­
stawia, gdy minister nie ma zau­
fania u swych podwładnych. To 
nie jest właściwie brak zaufania, 
lecz chęć doszukiwania się w tym, 
co minister powiedział, lub co mi­
nister napisał, jakichś ukrytych 
myśli. Biurokrata więc albo prze­
sadzi w gorliwości przy wykona­
niu zarządzenia ministra i dopro­
wadzi rzecz do absurdu, albo wca­
le zarządzenia nie wykona, cze­
kając na tajny okólnik, wyjaśnia­
jący, że czarne jest białe, a białe 
jest czarne.

Ukazuje się zarządzenie o pło­
tach. Biurokrata pierwszy, nad­
gorliwiec, wszystko podciąga pod 
pojęcie płotów, a więc ogrodzenia, 
przegrody, zagrody, ogrody, żywo 
płoty i na podległym sobie tere­
nie stwarza szał malowania.

Rząd Stanów Zjednoczonych
dla Hiszpanii

Rząd Stanów Zjednoczonych za 
wiadomi! ambasadora hiszpań­
skiego w Waszyngtonie, że poleci! 
Czerwonemu Krzyżowi wysłać do 
Hiszpanii republikańskiej 8 TY­
SIĘCY TON MĄKI, by podzielić 
ją między koblćty i dzieci. Podzia­
łem zajmą się komitety kwakrów.

JEST TO PIERWSZY DAR

RZĄDU AMERYKAŃSKIEGO DLA 
HISZPANII REPUBLIKAŃSKIEJ.

Z drugiej strony instytucje pry­
watne organizują zbiórkę żywno­
ści, lekarstw, odzieży i i  d. dla 
Hiszpanii Za kilka tygodni 5 TYS. 
TON, jako ładunek okrętowy od­
płynie do Hiszpanii

List do ludzkości w r. 6939
Na wystawie światowej w No­

wym Jorku, w roku przyszłym,

C H Ł O D N A  2 8 —2
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»  MYDEŁKO DO Z Ę B Ó W

O N I E Z R Ó W N A N Y M  S M A K U

znajdzie się niezwykły przedmiot
Będzie to ogromna puszka, w 

kształcie cygara, z nierdzewnego 
metalu, a w mej — dokumenty o 
dzisiejszym stanie nauki i sztuki, 
a więc gazety, książki, filmy.

Puszkę tę wpuści się do wody, 
na głębokość 15 metrów.

Dopiero za 5000 lat ma ona być 
wydobyta 1 w roku pańskim 6939 
ma dać Ludziom obraz cywilizacji 
naszych czasów.

Biurokrata drugi, nieufny, ni­
czym kotek na płotku, siada i mru 
ga. Mruga znacząco.

— To nie jest takie proste! Za  
tymi płotami coś się kryje, ale co?

Czeka poufnego okólnika. Cze­
ka nadaremnie. Okólnik nie nad­
chodzi i biurokrata sam interpre­
tuje zarządzenie, że chodzi po pro 
stu o dokuczenie obywatelowi.

Przykład drugi.
Pan premier powiada, że wybo­

ry mają być czyste, uczciwe, bez 
ingerencji władz i bez presji. Ody 
by przed tym nie było wypadków  
ingerencji i presji, takie zarządze­
nie byłoby zbyteczne; ale wypadki 
presji zachodziły i to nie jest żad­
ną tajemnicą, a panu premierowi 
tylko się chwali, że uczciwie, po 
żołniersku, sprawę postawił.

Ale biurokracie nieufnemu ten 
jawny okólnik nie wystarcza. I 
znów Kicia siada na płotku i mru­
ga. Mruga znacząco:

— ■ To nie jest takie proste! W y. 
bory zawsze były uczciwe i czysta. 
Nie mnie brać na takie okólniki. 
Za stary wróbel jestem. Czekajmy 
poufnego okólnika, a jak nie bę­
dzie poufnego okólnika, to i tak 
wiem, co mam robić. Wiem, co 
znaczą czyste wybory. Czyste wy­
bory to takie, w których Rząd na 
czysto wygrywa. Chciałbym wi­
dzieć taki Rząd, który wyleje u- 
rzędnika za to, że przyczynił się 
do wygranej Rządu, i chciałbym 
widzieć takiego urzędnika, który 
by otrzymał odznaczenie za uczci­
we i czyste wybory, ale przy któ- 
rych Rząd przegrał.

Mówi się, że władza zawsze le­
piej wie, ale wśród tej władzy naj­
lepiej wiedzą nie stare, mądre ko­
ty, lecz małe Kicie.

Tak było zawsze i wszędzie.
Za Aleksandra I-go przyszło  ;  

Syberii podm ie generał - guberna­
tora, by mu pozwolono powiesić 
schwytaną szajkę zbójów. Cesarz 
odpowiedział: JDziękl Bogji w Ro 
sji nie ma kary śmierci i nie ja  bg. 
dę tym, który ją  zaprowadził4.

Zbójów skazano na baty i po­
pędzono ich ,fikw o i strój44, t. j. 
przez dwa szeregi żołnierzy, któ­
rzy ich bat ożyli. Niebawem nad. 
szedł z  Syberii raport o śmierci 
wszystkich skazanych.

Postawiły na swoim Kicie, któ­
re lepiej wiedzą, czego państwu 
potrzeba, niż sam cesarz.

ULTIMUS.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Jńzef Nowicki
Jest w Milanówku pod W arsza­

wą dworek niewielki, drewniany, 
zatopiony w bujnej zieleni ogrodu. 
Wnętrze domu sprawia niespo­
dziankę, różniąc się swą estetyką 
radykalnie od niepozornych ścian 
zewnętrznych. Prześliczne kilimy 
ludowe, dywany, doskonałe obra­
zy... A wśród obrazów — fotogra­
fie. Pamiątki.

Niedziela.
Rojno tu, hucznie. Mały dworek, 

jak u Wincentego Pola, zda się iz­
by swe rozszerzył dla pomieszczę 
nia licznych przyjaciół gospoda­
rza. Kogóż nie ma między nimi!.. 
Jest niepodległościowiec ukraiński, 
jest nawrócony na katolicyzm ex- 
,m aterialista dziejowy", jest uro­
czyście taktowny pan mecenas, i 
obfity w sobie przemysłowiec z 
Warszawy, i jakiś kniaź z dale­
kiego Kaukazu przybłąkany i puł­
kownik z tych, co to nie tylko w 
Legionach, ale i przed ich powsta­
niem... Grzybów pamięta, Bczda- 
ny pamięta...

Przeważają głowy siwiejące. A 
mimo to i mimo ogólnej dobrze za 
krapianej radości życia, tematy 
rozmów przypominają zebrania da 
wnej studenterii, co świat przebu­
dowywała w myśl ideałów wszech 
ludzkich.

Powagę dyskusji podtrzymuje 
sam gospodarz, ożywiający ją w

momentach krytycznych jowial­
nym konceptem. Z jego nie wiel­
kiej, „zażywnej" (jak się dziś mó­
wi) postaci bije pogoda. Stanowi­
ła ona najcharakterystyczniejszą 
cechę Józefa Nowickiego. Często 
pesymista na bliską metę, gdyż ro 
zum kazał mu widzieć rzeczywis­
tość istotną, a nie upragnioną — 
nie przestawał z całym optymiz­
mem wierzyć w ostateczny triumf 
prawdy i sprawiedliwości. Nic to, 
że my jej nie doczekamy. E por si 
postęp muove!

Kto chce poznać duszę napraw­
dę pogodną, pogodną w chwilach 
nie tylko trudnych, ale wręcz tra­
gicznych, niech przeczyta „Wspo­
mnienia starego działacza", które 
dwa lata temu (nakładem Instytu­
tu Badania najnowszej historii pol­
skiej) wydał Nowicki, czując zbli­
żającą się śmierć.

Książka nie wielka, a ileż w niej 
treści! Autor, z prawdziwym ta­
lentem narratorskim, opisuje kole­
je swego bujnego życia, związane 
ściśle z walką, jaką w przeddzień 
Wojny światowej prowadziła z ca­
ratem Polska Partia Socjalistycz­
na, jedyna wówczas organizacja, 
czynnie zmierzająca do zdobycia 
Niepodległości. Pod czerwony 
sztandar garnęło się wszystko, co 
patrzyło z obrzydzeniem na rezy-' 
gnację i upodlenie tarzających się 
u stóp tronu t. zw. „narodowców";

a więc przede wszystkim ta część 
młodzieży, której nie zasłaniały 
świata widoki kariery osobistej.

Do młodzieży tej Nowicki zbli­
żył się względnie późno, bo dopie­
ro w ostatnich klasach gimnazium 
kijowskiego. Syn unitki, z konie­
czności ochrzczony na prawosła­
wie, wyraźnie był otaczany specjał 
ną opieką „naczalstwa". p 0p zabie 
rał go często do swego domu na 
konferencje, perswadował, jakie to 
szczęście należeć do wyznania pa­
nującego i pokazywał medal wybi­
ty na pamiątkę nawrócenia unitów. 
Obdarzano Nowickiego stypendia­
mi, wyróżniano i kaptowano wszy 
stkimi sposobami. Aż doszedł do 
klasy 6-tej. Tu ocknął się. „Przy­
jechał do szkoły — pisze w swym 
pamiętniku — wyrzucony z uczelni 
warszawskiej, Hertz - Barwiński. 
Zbliżyliśmy się. Ja „prawosławny" 
Polak, Hertz, syn i wnuk powstań­
ców z lat 1830 i 1863 i James Dou­
glas —  również Polak z ojca Szko­
ta i matki Polski. Otrzymałem od 
nich poezje rewolucyjne i pierw ­
szą nielegalną broszurkę". Pod 
wpływem tego spotkania, Nowic­
ki bierze czynny udział w potajem­
nej „Polskiej korporacji uczniow­
skiej", co zupełnie udaremnia za­
biegi zwierzchności gimnazjalnej, 1 
by chłopca przekabacić na Moska­
ła. Gdy po maturze dyrektor pytał 
kolejno młodzieńców, co dalej za­
mierzają czynić, i zbliżył się do Ne 
wickiego, ten zaskoczył go odpo­
wiedzią:

— Jadę do Lwowa na politech­
nikę.

— A umiesz ty po niemiecku? — 
zdziwił się dyrektor.

Józef obrzucił go filuternym 
spojrzeniem i objaśnił, że...

— We Lwowie wykłady prowa­
dzone są nie po niemiecku, lecz po 
polsku. A ja, panie dyrektorze, je­
stem Polak.

Na twarzy przełożonego odma­
lowała się wściekłość. Zawrócił na 
pięcie i odszedł, nie żegnając nie­
dawnego swego faworyta.

A był to rok 1897 — rok olbrzy­
miego napięcia rewolucyjnego w 
uczelniach rosyjskich. Podlegając 
nastrojom chwili, młodzież, udają­
ca się z Rosji zagranicę, usposo­
biona była dalej buntowniczo, co 
mocno odróżniało ją od większości 
kolegów miejscowych. Odrzynają 
się też od studenterii lwowskiej 
„królewiacy", jak nazywano wszy 
stkich przybyszów z za kordonu. 
Czy ktoś pochodził z głębi Rosji, 
z Litwy, czy Ukrainy — na grun­
cie lwowskim stawał się „króle- 
wiakiem". W tym „królewiackim" 
środowisku Nowicki dostaje się 
pod sztandar PPS., która w pew­
nej chwili postanawia wykorzystać 
jego prawosławie. Wyznanie to da 
walo w Rosji szczególne prerpgaty 

i wy, a na gruncie Królestwa zape­
wniało pierwszeństwo w zdobywa 
niu posad urzędniczych przed ka­
tolikami. Do wyznań uprzywilejo­
wanych należało również muzuł­
mańskie. To też partia, chcąc mieć 
swojego człowieka w jednym z 
punktów pogranicznych, postarała 
się ulokować na komorze celnej w

Wierzbołowie tow. Aleksandra Sul 
kiewicza, z pochodzenia Tatara 
mahometanina. „Michał" (taki był 
jego pseudonim) świetnie zorgani­
zował przewóz „bibuły", ale po pa 
ru latach spostrzegł, że jest śledzo 
ny i postanowił osadzać kogo inne 
go na swoim miejscu. Wybór padł 
na Nowickiego. Zjawił się — pisze 
Nowicki — „facet z kraju" mały, 
krępy, czarny jak kruk, wygląd nie 
samowity, Żyd nie Żyd, Tatar, Or­
mianin... a może Arab?... Myśl mo­
ja pracowała szybko... Z takim 
człowiekiem sam na sam... W re­
szcie przemów J: — jesteście pra­
wosławny? — Odetchnąłem, i od­
powiedziałem czymprędzej — tak. 
„Przybysz wyciągnął z kieszeni żół 
tą książeczkę, zagraniczny austria­
cki paszport — i wręczając rzekł: 
dziś wieczorem wyjeżdżacie". Wi­
dząc, że się już żegna ze mną, 
zwróciłem się do niego z zapyta­
niem, czy sprawa wymaga natych­
miastowego wyjazdu, czy też mo­
gę odłożyć wyjazd na sześć do sie 
daniu dni, gdyż byłem w trakcie 
zdawania państwowego egzaminu 
na politechnice. — Odpowiedź by­
ła nieoczekiwana. „Facet z kraju, 
wpatrując się we mnie czarnymi 
jak węgiel oczami, zapytał prosto 
i stanowczo, czy mnie bardzo za­
leży na tym, aby zawisnąć na szu­
bienicy jako inżynier. Gdy odpowie 
działem, że mi wcale na tym nie 
zależy, wręczył paszport, uścisnął 
dłoń i wyszedł z pokoju".

Przypomnijmy, że działo się to 
w tym samym mniej więcej czasie, 
gdy „dobrze rriyślące" sfery naro­

du widziały zbawienie w połaniec- 
czyżnie, a polska polityka oficjalna 
czyniła bohaterstwo z siedzenia 
jak mysz pod miotłą. (Sulkdewicz 
— jak wiadomo — zginął w. Legio 
nach, jako sierżant).

Pod jesień r. 1900 Nowicki osie­
dla się w Kibartach, gdzie mieś­
ciła się komora celna i inne wieri- 
bolowskie urzędy.

Wyznaczono mu pracę w 
oddziale komunikacyjnym. Ła­
two sobie wyobrazić, na jakie ska 
zywało to udręki człowieka, głębo­
ko spółczującego biedakom, któ­
rym zmuszony był wymierzać 
„sprawiedliwość" w obronie skar­
bu carskiego. Przestępców przy­
prowadzali strażnicy partiami, ro­
dzinami i pojedyńczo. „Sala — pi­
sze Nowicki — była pełna płaczu, 
jęku pobitych, łkań dzieci, trzy­
manych na rękach matek".

Oto parę obrazków.
Do nóg urzędnika pada chłop. 

O co mu chodzi? Pojmano go na 
granicy z żoną i dzieckiem; trzy­
mają od dwu dni na strażnicy w o- 
sobnych celach. Przez cały ten 
czas żonę gwałcą żołnierze. Gdy 
mąż zaczyna krzyczeć — biją go. 
Prosi o jedną łaskę — oddać go do 
więzienia.

Oto zjawia się matka z umiera­
jącym na jej ręku dzieckiem. Gdy 
Nowicki chce wezwać lekarza, 
zwierzchnik każe mu kończyć pro­
tokół, bo „dla sprawy jest obojęt­
ne, czy dziecko umrze zaraz, czy 
później".

Dokończenie na str. S-ej
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P O L S K A  P A R T I A  S O C J A L I S T Y C Z N A
od s o b o t y  1-go pażdz erniRa  
do niedzieli 30 -go  październiKa

organizuje

MIESIĄC KOBIET
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TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
ROBOTNICE! POMOCNICE DOMOWE!
MATKI! GOSPODYNIE!

Ja k  corocznie organizuje P.P.S. „Miesiąc Propagandy" wśród 
kobiet. Będą to wielkie manifestacje klasy p r a c u j ą c e j  w mias­
tach i na wsi o Demokrację, Wolność i w y z w o l e n i e  ludu, 
y/ pierwszym rzędzie kobiet z wyzysku i ucisku dzisiejszego 
ustroju społecznego.

Towarzyszki! Towarzysze! W Polsce toczy się bój o władzę 
dla ludu, bo tylko lud zapewni Rzeczypospolitej zdolność obro­
ny Niepodległości

Niebezpieczeństwo ze strony państw totalnych zagraża 
w szy stk im ,

Przez długie lata  niewoli walczyli robotnicy pod sztandarami 
P.P.S. o Niepodległość i Socjalizm, nie szczędząc największych 
ofiar. W 20-tą rocznicę odzyskanej Niepodległości lud roboczy, 
mężczyźni, kobiety, młodzież żądają należnych im praw .

Towarzyszki! Towarzysze!
Czeka nas ciężka walka o zwycięskie wybory do samorządu 

miejskiego i gminnego, z W arszawą, Łodzią, Poznaniem na cze­
le. Od Was, Kobiety, w dużej mierze zależy, żeby władza 
w miastach i gminach przeszła w ręce przedstawicieli łt-jfu 
roboczego.

Opieka nad matką i dzieckiem, praca i oświata dla wszyst­
kich, akcja budowy mieszkań, to zadania do spełnienia przez 
samorządy ludowe.

Żądanie zmiany ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu jest 
powszechne, i w „Miesiącu Kobiet" rozlegnie się wołanie o wy­
bory na podstawie pięcioprzymiotnikowego praw a wyborczego,

W obliczu takich scen trzeba by 
k> grać komedię obojętności, a w 
dodatku, na wyraźny rozkaz wtadz 
partyjnych — udawać czarnoseciń­
ca. „Zaprenumerowa.em — pisze 
— na adres komory celnej trzy pi- 
sroa (najreakcyjniejsze): „Nowoje 
W remia", „świet" i „Lparchjalny- 
ja  Wiedomosti", co wywoialo 
wśród urzędników komory wielkie 
poruszenie. Złożyłem wizy.ę popo­
wi. Chodziłem regularnie do cer­
kwi na „wieczernie* i „obiednie“. 
Podśpiewywałem falcetem „na kii 
rosie".

Wszystko to zdobywa mu zau­
fanie zwierzchności. Wyróżnia go 
naczelnik komory, a pułkownik żan 
darmerii Miasoje&ow daje stałą 
przepustkę na przechodzenie gra ­
nicy. W października 1901 roku 
sensację sprawia przyjazd żony 
Nowickiego — tow. Marii Łakiri- 
skiej, z którą wziął ślub w kate­
drze prawosławnej w Kownie. W 
osobie małżonki przybywa nielada 
siła pomocnicza. „Kobielom — pi­
sze Nowicki — łatwiej przenosić 
na sobie bibu.ę, ponieważ używały 
one do tego specjalnych spódnic, 
złożonych z całego szeregu kiesze 
ni różnej szerokości". To też Nowi­
cka staje się istnym dromaderem: 
bierze na siebie po dwadzieścia ki 
logramów wydawnictw rewolucyj­
nych. „Najczęściej przyjeżdżali po 
nie Prystor, Prauss, Rożen, Kutkie 
wicz i Sławek".

Z powrotem do kraju Piłsudskie 
go, w kwietniu r. 1902, wzmogła

i dobre i  doifywe

i r

Czy Polska ma się stać ostoją reakcji endeckiej i oenerow- 
skiej, a zatem wasalem faszyzmu i hitleryzmu! Trzeba reakcji 
endeckiej, O.N.R.-owi wytrącić z rąk zatrutą broń, nienaw iść 
i zakłamania; pod płaszczykiem ochrony polskości dążą oni do 
rządów faszystowskich, do zakucia ludu roboczego w kajdany, 
jak w państwach faszystowskich.

Czy od dwuch lat organizowany Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego — O.Z.O.N. — nie wykazał zupełnej niemocy! Zapowie­
dziane rządy demokracji kierowanej, to totalizm partyjny 
O.Z.N.-u, groźny dla interesów szerokich mas ludu pracującego

W dzisiejszej sytuacji m i ę d z y n a r o d o w e j ,  tylko Polska Luao- 
wa, Polska przez Lud rządzona — może wyjść zwycięsko 
z dziejowej próby.

I dlatego reakcji nacjonalistycznej i wszelkim dążeniom tota- 
listycznym, zarówno faszystowskim, iak i komunistycznym, jako 
godzącym w naszą wolność — musimy się bezwzględnie prze 
ciwstawić.

Polska wyrosła z Wolności i Polska pozostanie wierna W ol­
ności i nie pójdzie z burzycielami pokoju i bezwzględnymi wro 
gami Demokraci i Wolności Obywatelskiej.

Towarzyszki! — Robotnice! — Małki!
Gdy mówimy o potrzebie walki z totalizmem, bronimy spra

wy pokoju. Albowiem tylko w warunkach pokoju możemy sku 
tecznie walczyć z biedą,nędzą, a zwłaszcza ze straszliwą k lęs­
ką bezrobocia.

Towarzyszki! Robo:nice! Matki!
Za bezrobocie, za łzy m atek i nędzę dzieci oskarżamy dzi­

siejszych włodarzy świata kapitalistycznego. Pamiętajcie, że 
przebudowa ustroju zapewni pracę i chleb dla dzieci. Dosyć 
nędzy i poniżenia — mamy prawo żyć jak ludziom przystało.

Hasłom nienawiści przeciwstawiamy braterstw o ludów, rów­
ne praw a dla wszystkich obywateli, jak to głosił Tymczasowy 
Rząd Ludowy w sławnym Manifeście do Ludu Polskiego.

Towarzyszki! Towarzysze!
Miesiąc październik to okres wielkiej mobilizacji. Powołuje­

my „pod broń" wszystkich, mężczyzn, kobiety, młodzież. 
Pod sztandarami P.P.S., klasowych związków zawodowych i 
organizacyj kulturalnych stanąć musimy do wielkiej i szczytnej 
pracy o Socjalizm, Wolność, o pracę i chleb, o ochronę Matki 
i Dziecka.

W ypowiadając walkę ciemnocie, przesądom i nałogom, a
w pierwszym rzędzie alkoho'izmowi, największemu wrogo 
w i ludzi — wołamy o be ?ołatną oświatę, o mekrępowany do 
stęp do wszystkich szkół.

WSZYSCY POD SZTANDARY P. P. S !
NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKA LUDOWA!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ!
We wrześniu, 1938 r.

C e tfra ln y  K om itet W ^ o n a w a y  P.P .S , 
C en tra lny  W ydz.a t Kobiecy P. P . S.

Ido nabycia w Radlo-Salonie „ R  A D I X” jerozolimska 95. tel. 320-49
N a wezwanie telefoniczne wysyłam y przedstawiciela__________

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
LEKKOATLETYKA

MIĘDZYNARODOWE 
ZAWOI)* KOBIECE 

W GRUDZIĄDZU 
N IE DOJDĄ DO SKUTKU

Projektow ane na niedzielę Kobiece 
międzynarodowe zawody lekkoatlety 
czne w Grudziądzu, nie dochodzą do w
skutku, gdyz z a w o d n i c z k i b o c z n i  pomocnicy.
kierownictwu 8 di użyny polskiej w l Jugosłowianie prayjtódżają do W ar 
Wiedniu, że nie b ę d ^ m o g *  p r z y j e -  W  w czw artek wieczorem o 
chać. W Grudziądzu odbędą się jedy ; Soaz. ko-ej.
nie zawody krajowe, podczas któ- i Tegoroczne ich wyniki są następu 
rych zaatakow any będzie rekord Pol jące: Polska 0:1 w Belgradzie, I ta -

wstawiony na środek pomocy za­
m iast Nyca dla wypróbowania jego 
sil w poważnym spotkaniu.

Skład orużyny jugosłowiańskiej 
je s t następujący: Glaser, Hugl, Ma- 
tosic, Lechner, Jazbinsek, Kokotovlc, 
Sipos, Leśnik, Wolf, Antolkovic, 
Welker

Z graczy tych grali w Warszawie 
o m istrzostw o świata

ski w sztafecie 4x200 m tr.
KATOWICKA POGOŃ 

NAJLEPSZYM KLUBEM 
LEKKOATLETYCZNYM 6LĄSKA

W Chorzowie odbył się sześcio- 
mecz lekkoatletyczny klubów Ślą­
ska, w Którym brały udział: Pogoń 
Katowice, Stadion Chorzów, KPW. 
Katowice, Sokół Krywałd, Sokół 
Czeladź i ZS. Katowice. Każda z 
tych drużyn staw iała do każdej eon

lia 0:4 w Genui, Belgia 2:2 w B ruk­
seli, Czechosłowacja 1:3 w  Zagrze. 
biu, Rum unia 1:0, 1:0 i  1:1.

KIEDY ODBĘDZIE SIĘ FINAŁ 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

,  JUNIORÓW
Sprawa term inu finałowego me­

czu piłkarskiego o m istrzostw o Pol­
ski juniorów, nie została jeszcze roz

 strzygnięta. Do finału weszła dru-
kurencji jednego zawodnika. W ogól żyna m akowskiej Wisły oraz Pogoń 
nej klasyfikacji pierwsze miejsce ^ ó w ne), która w półfinale pokona 
zdobyła katowicka Pogoń, osiągając ła yVKS. Unię z Lublina, ale ostat- 
9 t pkt. i zdobywając po raz drugi n j 0  u n ia  założyła portest, w którym  
nagrodę przechodnią miejskiego ko- stwierdziła, że skład Pogoni rówień- 
m itetu WF. i PW. w Chorzowie, 2) Skiej, podany sędziemu nie był iden- 
KPW. Katowice i Sokół Krywałd po tyczny ze składem, jak i grad na me-
87 pkt., 3) Stadion Chorzów 73 pkt., 
4) Sokół Czeladź 36 pkt., 5) Zwią­
zek Strzelecki Katowice 16 pkt. 

Jednocześnie w tych zawodach

czu półfinałowym.
W drażliwej te j sprawie prowa­

dzone jest obecnie dochodzenie, któ-
jeonoczesme w tycn re zadecyduje, czy przeciwnikiem

punktowano trzy  pierwsze miejsca w finale będzie Unia czy też
 JI . fińclrioi nnlom wvło- - — - -  .. . __.według tabeli fińskiej, celem wyło­
nienia najlepszego wyniku zawodów.

Pierwsze miejsce zdobył Węglar- 
czyk za zwycięstwo w rzucie mło­
tem, osiągając 888,78 pkt. (wynik 
49,51 m tr.), drugie miejsce zajął 
Sznajder (3,94 w skoku o tyczce) 
przed Muchą (3,70).

p i ł k a  mim
OSTATECZNE SKŁADY 

REPREZENTACJI 
POLSKI I  JUGOSLAWU 

Ostateczne składy drużyn na n ie ­
dzielny mecz Folska — Jugosławia 
Stadion W ojska Polskiego, godz.
15.30, przedstaw iają się następują­
co: Polska: Madejski, Szczepaniak,
Gałecki, Góra, Piec U, Dytko, Piec 
I, P iątek, Koi bas, Wilimowski, Wo- 
darz. Zapasowi: Rudnicki, Michal­
ski, Nyc, Knioła, WostaL 

K ontuzja Dytki okazała się na 
szczęście nie tak  groźna, jak  przy­
puszczano, powrócił on do kraju  
w raz z drużyną wczoraj i będzie 
mógł w niedzielę grać. Piec 11 został lik (Rybnik),

Pogoń Równe. O ile bowiem okaże 
się, że Pogoń podała fałszywy skład, 
w tedy Unii przyznany byłby za pół­
finał walkover.

Rozegranie meczu finałowego pro 
jek tu je PZPN na 9 października, Ja­
ko przedmecz zawodów Polska — 
Norwegia.

TE M IS
ZAKOŃCZENIE TENISOWYCH 

MISTRZOSTW KRAKOWA
W Krakowie zakończony został 

turniej tenisowy o mistrzostwo Kra
kowa.

W finale g ry  mieszanej Paraf Iń­
ska — Horain (AZS.) pokonali pa­
rę Sławikowska — Ogrodziński (Cra 
covia) 6:2, 6:0.

W finale g ry  podwójnej panów 
Lechner — Ogrodziński (Cracoriajf 
zdobyli ty tu ł mistrzowski bez walki. 

M istrzem juniorów został Bucha-
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się praca na wszystkich odcinkach 
partyjnych. Ożywiła się też ruch­
liwość granicy wierzbo.owskiej. W 
związku z tym zaczęto przysyiac 
sympatyków i sympatyczki, nie za­
wsze umiejące zachowywać konspi 
racyjną os.rożność. Nowiccy za­
częli tu i owdzie budzić podejrze­
nia. Zresztą, w tamtejszych stosun 
kach nie by.y one zbyt kompromi­
tujące: przemytem rozmaitych to­
warów zajmowali się wszyscy u- 
rzędnicy poprostu dla powiększa­
nia swych mizernych dochodów. 
Nowicki, bardzo forytowany za 
swą gorliwość prawosławną, pobie 
ra* raptem 55 rubli miesięcznie. Po­
bory większości urzędników nie 
przekraczały rubli 40-tu. Była to 
nędza, ratująca się normalnie ła­
pówkami lub środkami jeszcze 
mniej legalnymi. Na Nowickich pa 
dło posądzenie, że przemycają sre­
bro, a wykrycie takiego przemytu 
specjalnie bywało wynagradzane. 
Jeden z furmanów połakomił się na 
nagrodę i, użyty do przewiezienia 
transportu nowych druków, zawia­
domił o tym żandarmerię.

W lipcu 1903 r. Nowicki został 
aresztowany. Znalezienie u niego 
nie srebra, ale polskich wydaw­
nictw rewolucyjnych wywołało 
nieopisane zdumienie i konsterna­
cję. Ten „is inuo  russkij"!... ten a- 
bonent prasy czarnosecinnej!.... fa­
woryt wszystkich miejscowych eks 
celencyjl... -

W rozmowie z Nowicką zastęp­
ca naczelnika komory podkreślił,

ż<; pojmuje poświęcenie dla idei, 
ale nie może zrozumieć i poenwa- 
lić maskarady i hipokryzji. A wła­
śnie ta trwająca trzy lata maska­
rada była poświęceniem najwięk­
szym, .najbardziej wyczerpującym 
nerwy. „Więzienie i wygnanie 
pisze Nowicki — przecież to wol­
ność w porównaniu z takim życiem 
na granicy, jakie pędziłem z żoną'.' 
To też, jakkolwiek bolał nad po­
grzebaniem placówki, w areszto­
waniu widział wyzwolenie.

Rozpoczęto się długie, szare wię 
zienne życie.

W końcu grudnia przybyła na 
widzenie żona — sama, bez dziec­
ka. Umarło w czasie jej tułaczki.

W sierpniu r. 1904 powiodło się 
Nowickim zwiać zagranicę. Po pię 
cioletniej przerwie znalazł się znów 
wśród dawnych lwowskich towa­
rzyszy. W raca na politechnikę, by 
ukończyć przerwane studia. Ale na 
stają czasy gorące. Od września, 
a zwłaszcza po 13 listopada (t. j. 
po manifestacji na pl. Grzybow­
skim w W arszawie) zjawia się ko 
meczność regularnej dostawy bro 
ni i materiałów wybuchowych. W 
jednym i drugim kierunku rozwija 
Nowicki żywą działalność. Począ­
tek jest dość skromny. Wł. Rożen 
(„Barnaba") przywozi z Krakowa 
od Piłsudskiego polecenie wyku­
pywania brauningów i mauzerów, 
znajdujących się u rusznikarzy 
lwowskich. W końcu roku 1905 No 
wieki organizuje małymi ilościami 
przewóz tej broni do Królestwa.

Przemycają ją „na sobie" Janina 
Łakinska, Stanisław Kachnikie- 
wicz i Leon Weinfeld. Dopiero w 
początku roku następnego zaczy­
na się akcja na większą skalę. No­
wicki, w towarzystwie Łakińskiej 
i Kasperowicza, udaje się do Bel­
gii i nabywa „dla Paragwaju" 1000 
brauningów, a powróciwszy do 
Lwowa, organizuje masowy ich 
przemyt do Królestwa. Bardzo w 
tym byli mu pomocni studenci, sy­
nowie włościan z pogranicza. Od­
znaczył się wśród nich niejaki Łu­
dziło. „Przecudny typ — jak pisze 
Nowicki. — Prawdziwy syn ziemi, 
wysoki, ogorzały, z rozwichrzoną 
czarną czupryną". Ojciec jego był 
gospodarzem koło Skala. Poza go 
spodarstwem uprawiał przemytni­
ctwo. Nowicki sam wybrał się do 
niego. Niemile go zdziwiło, gdy za 
stał w chałupie nieznanego mło­
dzieńca, odbywającego poufną na­
radę z gospodarzem. Okazało się 
że był to wysłannik endecji lwow­
skiej, która szwarcowała broń do 
Królestwa dla bojówek przeciw 
robotnikom polskim. „Nie podoba 
ło mi się to spotkanie — pisze No­
wicki — byłem bowiem przekona­
ny, że stary Łudziło, uważając każ 
dego przemytnika za „brata", mógł 
mu wypaplać moje nazwisko". O- 
bawy okazały się słuszne. W kwie­
tniu 1906 roku pojawiła się na 
szpaltach „Słowa Polskiego" de­
nuncjacja, a równocześnie wódz 
„narodowców" lwowskich interwe 
niował u namiestnika Andrzeja Po

tockiego „w sprawie niebezpieczen 
stwa tolerowania działalności agen 
tów PPS. z Królestwa na terenie
Gaiicji".

Policja austriacka zaaresztowa­
ła Nowickiego i zawiadomiła go, 
że z rozkazu nainies.nictwa ma 
być wydalony, jako „uciążliwy cu 
dzoziemiec". Pozwolono mu tylko 
zdać egzamina i — tora ze dwo­
ra! Mimo, że dzięki staraniom Da 
szyriskiego i Ureka przyszło z Wie 
dnia pozwolenie na powrót Nowi­
ckiego do Galicji, grawitujący po­
litycznie w stronę Rosji Potocki ba 
nicję utrzymał w mocy. Dopiero 
po jego zamordowaniu przez U- 
kraińca Siczyńskiego skończyło się 
wygnanie Nowickiego, który po pa 
rcletniej tułaczce osiadł, jako inży 
nier, w Borysławiu. Prócz zawo­
dowej, rozwija tu żywą działalność 
społeczną wśród robotników, któ­
rym pozostaje wierny nawet jako 
„pachołek kapitału", jak  sam się 
wyraża o swym stanowisku kiero­
wniczym.

Ale oto nadchodzi rok 1914. Wy 
bucha wojna. Nowicki rzuca wygo­
dne, dobrze opłacane dyrektor- 
stwo, organizuje kompanię bory- 
slawską i prowadzi ją do Piłsud­
skiego. Nie szuka tu zaszczytów 
ani wyróżnień ikanerę wojskową 
kończy w randze sierżanta, a na­
stępnie wraca do pracy zawodo­
wej i osiada w Milanówku pod 
Warszawą.

Podobnie, jak niektórych innych

starych członków PPS., rok 1926
Nowicki usuwa się od wszelkiej 

roboty politycznej. Z domu swego 
czyni jakby neutralny teren, na któ
rym rozbiegający się w różne stro 
ny dawni towarzysze przypomnieć 
sobie mogą atmosferę minionej 
przyjaźni.

Oczywiście, spotkania te głębsze 
go znaczenia mieć nie mog.y. No­
wicki był zbyt mądry, by się co do 
tego łudzić. Ot, poprostu nie mógł 
towarzysko zerwać z przyjaciółmi 
tylko dlaiego, że politycznie się o- 
n! rozeszli. Ale w miarę czasu prze 
dział stawał się coraz większy, róż 
nice coraz wyraźniejsze i człowiek, 
którego życie całe poświęcone było 
sprawom publicznym, często z lek 
ceważeniem interesów osobistych, 
nie mógł stać się nagle zasklepio­
nym w swych czterech ścianach 
zjadaczem chleba. Musiał się zde­
cydować: z tymi, czy z tymi? Mi­
mo kultu dla Piłsudskiego, mimo 
przyjaznych uczuć dla poszczegól­
nych kontynuatorów przewrotu ma 
(owego, demokratyzm Nowickiego 
nie mógł się pogodzić z narasta ją­
cym kursem totalistycznym. „Sta­
ry działacz zdecydował s.ę na 
zwrot stanowczy: oświadczył, iż
wraca pod sztandar PPS.

Ten krok jednego z najuczciw­
szych, najofiarniejszych bojowni­
ków Niepodległości dla niejedne­
go zbłąkanego drogowskazem być 
powinien.

(bh.y
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Wyspy szczęśliwe
P olityka U. S. A. zm ierza do o- 

panow ania  szeregu m ałych w yse­
pek, położonych na oceanie Spo­
kojnym w celu p rzekszta łcen ia ich 
na bazy  m arynarki w ojennej. Jed­
na z tych w ysp  je s t P itca irn , n a je ­
żona ze w szystkich  stron  rafam i 
podw odnym i, tak , iż dostęp  do 
niej je s t bardzo  trudny i ryzykow  
ny. D latego też  okręty , za trzy ­
m ujące się przy P itcairn , .zarzuca 
ją  kotw ice na pełnym  m orzu w od 
ległosci kilkuset stóp  od w ybrze­
ża.

Ale kto d o sta je  się na P itcairn 
nie może oprzeć się urokow i, jak i 
w yspa ta  w yw iera. M ieszka na 
nięj dw ieście osób. M ieszkańcy 
są  po tom kam i m ieszańców . P o d - ' 
s taw ą  ich w yżyw ienia są banany , 
k o k o sy / pom arańcze i a n a n asy  o- 
raz. p tac tw o  i ryby  m orskie.

Pew ien dziennikarz, k tó ry ' przy­
padkow o znalazł się na P itcairn , 
opow iada , że m ieszkańcy tej w y­
spy na o dg łos syreny okrętow ej 
znoszą n a  b rzeg  stosy  o w o ­
ców' i m ięczaków  m orskich, sprze 
d a jąc  je  za  śm iesznie niskie ceny. 
D ziennikarz kupił na P itcairn  kil­
ka d rob iazgów  artystyczn ie  w yko 
nanych przez tubylców ; była tam  
rn. in. szkatu łka, pięknie rzeźbio­
na przez jednego z po tom ków  za­
łogi buntow niczej fregaty  „B oun­
ty". M ieszkańcy P itcairn  ubrani 
są bardzo  ubogo, p rzew ażn ie w 
stare, zużyte części garderoby , po 
zo s taw ’one im przez przygodnych 
gości, tu rystów , lub załogę jak ie­
goś okrętu  w ojennego, k tóry  za ­
trzym uje się tu niekiedy dla odno­
w ienia zapasów  ow oców  i słod­
kiej w ody.

W szyscy m ieszkańcy tw orzą 
n iejako W sp ó ln ą  rodzinę. Spory 
i k łótnie są  tu ta j rzadkością . Acz 
kolw jek pom iędzy rdzennym i mie­
szkańcam i żyją E uropejczycy i 
A m erykanie, nie ma pom iędzy n i­
mi sporów . Są z na tu ry  spoko j­
ni i łagodni, gościnni i życzliwi.

D rugą ta k ą  w yspą szczęśliw ą, 
gdzie nie docierają  n iepokoje n a ­
szego św iata, jest M as-a-T ierra , 
m ała  w ysepka po łożona o 362 mi­
le na zachód od V alparaiso , po­
m iędzy 33 i 34 stopniem  szeroko­
ści południow ej i 79/80 stopniem  
długości zachodniej. Z w yspą tą, 
k tó ra  stanow i część arch ipelagu 
Juan  Fernandeż, należącego  do 
Chile, zw iązana jest postać  Robin 
sona C rusoe. R obinson C rusoe 
m iał p rzebyw ać na tej w yspie 
pięć lat, od r. 1704 do 1709. W  ro 
ku 1868 z inicjatyw y Królewski- 
go  T o w arzy stw a G eograficznego 
w Londynie postanow iono  na wy-" 
spie M as-a-T ierra u staw ić  pam iąt 
kow ą tablicę, ku czci A leksandra 
Sęlkirka, m arynarza  szkockiego, 
który m iał być prototypem  Robin­
sona C rusoe. Selkirk w yra tow ał 
się po rozbiciu sta tk u  „Five-

P o rts" , a  po czterech la tach  i po 
czterech m iesiącach pobytu  na tej 
w yspie został zab rany  do Szkocji 
przez sta tek  „D uke-C orsaire" 
12 lutego 1709 roku i zm arł w ro­
ku 1723.

W yspa M as-a-T ierra  jest, po­
dobnie jak  P itcairn, drugim  ta­

kim „rajem  na ziemi". Żyje tu 0 - 
kolo 250 osób, które nie plącą po­
datków  rządow i chilijskiem u, nie 
w iedzą co to jest w ojna itd. Pocz­
ta  p rzybyw a raz na trzy  miesiące, 
poza tym nie u trzym ują żadnego 
kontaktu  z t. zw. św iatem  cywili­
zowanym .

„Błękitna księga"
Kolonii Wielkie; Brytanii

Spraw y kolonialne budzą o s ta t w ojennego w S ingapore, który

Patrol kawaleryjski
na manewrach wołyńskich

.. 'a.

nio w Anglii szczególne zain tere­
sow anie. Tym  też należy tłum a­
czyć fakt, że po raz pierw szy ogło 
szona zosta ła  „niebieska księga" 
m inisterium  kolonii.

B łękitna Księga om aw ia cało­
kształt kw estii i w ydarzeń, do ty ­
czących całego Imperium B rytyj­
skiego. W  la tach pow ojennych 
na terenach kolonialnych W . Bry­
tanii nastąp iły  pow ażne przesunię 
cia. P rzypom nieć należy, że na­
danie s ta tu tu  dom inialnego In­
diom i odstąp ien ie niepodległej 
Burm y stw orzy ło  nowy gęsto za­
ludniony, rów nopraw ny człon Im ­
perium  B rytyjskiego. N aw et po 
tych przesunięciach liczba m iesz­
kańców  brytyjskich kolonii ko ron­
nych i p n ie k to ra tó w  staw ia  An­
glię, jak  i daw niej, na pierw szym  
miejscu w śród  m ocarstw  kolonial­
nych.

Błękitna Księga nie ogran icza 
się do problem ów  ściśle gospo­
darczych, ale om aw ia, w  sposób 
dość w yczerpujący —  o ty le  o ile 
zezw alają  na to  interesy państw a 
—  rów nież zagadnien ia ściśle poli 
tyczne. W ym ienić należy w śród 
nich m. in. zagadnien ia obronno­
ści kolonii i p ro tek to ra tów  bry ty j­
skich. T a k  w ięc Błęk!tna Księga 
w spom ina o rozbudow ie portu

M A N E W R Y  A R M I I  P O L S K I E J
Odpoczynek na skraju lasu
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sta ł się jedną z najsilniejszych baz 
m orskich, będąc ukoronow aniem  
długoletnich w ysiłków  i prac, w y­
m agających bardzo  znacznych n a­
kładów  finansow ych. Również i 
inne posiadłości zam orskie brały 
i b iorą nadal ak tyw ny udział w 
rozbudow ie ap a ra tu  obronnego 
W . Brytanii.

Szczególnie ciekaw ie p rzed sta ­
w iają się w yw ody dotyczące o r­
ganizacji i w yszkolenia służby ko 
lonialnej. Nie w olno bowiem za ­
pom inać, że jedną z tajem nic suk­
cesorów  angielskiej kolonizacji 
jest pierw szorzędny a p a ra t u rzęd­
niczy. Tylko bow iem  urzędnicy 
o najw yższych kw alifikacjach 
przydzielani są do służby w kolo­
niach. W  ram ach  ogólnego w y­
kształcenia adm inistracji państw a 
u tw orzone zostały  specjalne in­
sty tucje dla doksz ta łcan ia  u rzęd­
ników , k tórzy zam ierzają pośw ię­
cić się pracy  w  koloniach. Istnie­
ją  w ięc specjalne instytuty, p la­
ców ki i kursy dla kolonialnych u- 
rzędników  - praw ników , lekarzy, 
adm inistracji rolnej i socjologów , 
k tórzy  później po ich ukończeniu 
udadzą się do kolonij.

R ozdział pośw ięcony zagadn ie­
niom gospodarczym  i finansowym  
zaw iera szereg  danych, z których 
w ynika, że m ieszkańcy całego Im ­
perium  Kolonialnego W . Brytanii

Zbiegło się to, jak  w iadom o, ze 
zw yżką cen n a  rynkach św ia to ­
wych.

Spadek cen tych surow ców , za ­
rysow ujący się od  drugiej połow y 
1937 r. i redukcja kontyngentów  
eksportow ych na su row ce do S ta ­
nów Zjednoczonych, spow odow a­
ły ponow nie obniżenie stopy ży­
ciowej m ieszkańców  kolonij. P o­
c iąga to za  sobą rów nież spadek  
dochodów  ze św iadczeń publicz­
nych, co abso rbu je  w iększe kw o­
ty, jak ie  Anglia, t. j. kraj m acie­
rzysty musi dostarczyć swym ko­
loniom i dom iniom . D otyczy to  
rów nież nie tylko finansów  p ań ­
stw ow ych, ale i gospodark i p ry ­
w atnej w zględnie kap itału  angiel­
skiego inw estow anego w produk­
cję krajów  kolonialnych.

W  obro tach  handlow ych a r ty ­
kuły kolonialne korzysta ją  z p re­
ferencji celnych W . Brytaniii i w  
dom iniach, a  to  n a  podstaw ie  u- 
m owy O ttaw skiej. S tatystyk i han ­
dlu zagranicznego, k tóre w  pokaż 
nej liczbie zam ieszczone zostały  
w  B łękitnej Księdze, w ykazują, 
że Imperium kolonialne w  ściślej­
szym sensie reprezentu je  stosun­
kow o niewielki udział procentow y 
w ogólnej w ym ianie handlow ej 
YV. Brytanii.

Z dużym  obiektyw izm em  Błę­
kitna Księga stw ierdza, że trudno 
ści w koloniach są bardzo  pow aż-

produkują praw ie w yłącznie na ne i różnorodne. Rozwój cyw ili.
‘ zacyjny i gospodarczy  posiadłości 

kolonialnych i ich m ieszkańców  
w ym aga pow ażnych o fiar m ate­
rialnych kraju  m acierzystego. 
O głoszenie B łękitnej Księgi św iad  
czy jednak  o tym, że W . B rytania 
zda je  sobie dokładnie sp raw ę z  
odpow iedzia lności w  tym  kierun­
ku.

eksport środki spożyw cze, bądź 
też artykuły  rolne i surow ce mi­
neralne. W  zakresie dostaw  tych 
surow ców  m ineralnych głów ną 
rolę odg ryw a T ryn idad , podczas 
gdy pozostałe m inerały dobyw a 
się w  m niejszych ilościach w  Ro­
dezji i na M alajach. P oza  tymi 
trzem a ośrodkam i p rodukty  kolo­
nialne angielskiego Imperium —
to p raw ie  w yłącznie surow ce roi- „'C s s X tii
ne. W ynika w ięc stąd , że pom yśl T fQS7£k Offii B O L U  V Ł v W  
ność gospodarcza ludności kolonij 
uzależniona jest całkow icie od roz 
w oju cen rynkow ych surow ców  
rolnych na świecie. L ata osta tn ie  
przyniosły najw ym ow niejsze do­
wody. T ak  w ięc rok 1936 i rok 
1937 był okresem  pew nego polep­
szenia się sy tuacji m ieszkańców , 
i w zrostu ich stopy życiowej. L.

p r z y  PRZEZiąpiNH

P aryż w  cy fra ch
Stolica św ia ta  m iew a się w  tej 

chwili nicnajgorzej, sądząc z o- 
statn ich  statystyk. W  ciągu o s ta t­
niej dekady sierpnia zm arło w 
Paryżu  jedynie 837 osób, z czego 
tylko 689 zam ieszkałych sta le w 
stolicy. Ś rednia liczba zgonów

MgjWMg

P. G. WODEHCUSE

W  STARYM D W O R Z E
L a n g ie ls k ie g o  p rz e ło ż y ła  

B.  K O P E L u W N A
— Był taki jegomość nazwiskiem Jorkins — rzekł 

sir Buckstone, podskakując ze wzruszenia — który 
próbował go wyprowadzić w pole w ten sposób, że 
wychodził tylnymi drzwiami, przechodził na drugą 
stronę uliczki, znikał w piwnicy przeciwległego do ­
mu, wydostawał się na dach, szedł po dachach aż 
do końca ulicy i wychodził z innego domu. Można 
by przypuścić, że będzie dosyć bezpieczny, podej 
mując takie środki ostrożności.

—- Rzeczywiście można by. Ale... — rzekł Józio, 
zgadując słusznie, — to był tylko akt pierwszy.

— I oto — ciągnął sir Buckstone. — Co się stało? 
Bulpitt wyśledził, co tam ten robił, — poszedł do 
policjanta i powiedział: „Panie władzo, stała się 
dziwna rzecz, o której — myślę — powinien pan 
wiedzieć. Widziałem jakiegoś człowieka, wychodzą­
cego tylnymi drzwiami, przechodzącego na drugą 
stronę uliczki, znikającego w p wnicy przeciw ległe­
go domu — no i... mówiąc krótko... tak dalej. W ięc 
policjant stanął na czatach, wypatrując Jorkinsa...

—■ Zobaczył go wychodzącego tyinymi drzwiami, 
przechodzącego na drugą stronę uliczki, znikające 
go w...

— Właśnie. I schwycił go za kołnierz przy końcu 
tury, pytając: „Co to ma znaczyć?'* „W szystko 
w .porządku ■— powiada zatrzymany. — Może to w y ­

glądać dziwnie, ale sprawę da się łutwo wytłuma 
czyć. Robię to wszystko ze względu na zakład. Je 
stem przyzwoitym kamienicznikiem nazwiskiem Jor- 
kins" „Och tak? — zawołał Bulpitt, wyskakując 
z ciemności. ,,A więc mam tu coś dla pana" 
i podaje mu papier. Co pan na to?

—  D ia b e ls k a  s z tu c z k a !  —  p r z y ta k n ą ł  Jó z io .
— Potworna! — rzeki sir Buckstone.
— Tubby musi unikać tylnych drzwi.
—- Ale tam ten wchodzi również frontowymi 

drzwiami.
— Lubi rozmaitość — zauważył Józio
-— Przychodzi z butelką szampana i pyta o swoją 

ofiarę. Lokaj, czując, że każdy byłby zadowolony,- 
otrzymawszy w prezencie szampana, nie podejrze­
wa zasadzki. W puszcza łajdaka, a ten przystępuje 
do dzieła.

— Na szczęście, mieszkamy w kraju, w którym 
zwróciłoby uwagę, gdyby ludzie przychodzili z wi­
zytą z butelkami szampana.

— To prawda. Tak jest. Ale, drogi panie Józiu, 
pomysłowość takiego Bulp tta  nie zna granic. Chin- 
nery twierdzi, że znane są wypadki, kiedy Bulpitt, 
chcąc wręczyć pap ery człowiekowi, który usunął 
się w zacisze swej nadmorskiej willi, nakładał ko 
stium kąpielowy i podpływał do prywatnej plaży

— Ale tu nie dopłynie.
•*-. Tak, to prawda.. Boję się jednak tego człow ie­

ka. Czy pan wie coś o prawie ang elskira w te; 
dziedzinie?

— Obawiam się, że nic. Chociaż ręczę, że jest 
głupie.

— Chinnery powiada, że sądy amerykańskie 
orzekły, iż komornik, aczkolwiek nie ma praw a we 
drzeć się do domu siłą, może wejść przez otwarte 
drzwi lub okno. Jeżeli tak samo jest w tym kraju, 
problem staje się zastraszająco grcźny. Nie można 
bowiem przecież przy takiej pogodzie, jak dzisiej 
sza, trzymać wszystkich okien zamkniętych. I jesz­
cze jedno. Czy mówił pan z bratem ?

— Tak.
-— Jakie odniósł pan wrażenie co do jego stano­

wiska?
— Wiem, o co panu chodzi. Zajął stanowisko 

k tóre idzie w parze z wysuniętym naprzód podbród 
kiem i ze słowami: ,,A niech sobie skarży* .

— Właśnie. Gdy rozmawiałem dziś rano z Tub- 
bym, trudno mi było dojść z nim do ładu. W yglądał 
tak, jak gdyby dopraszał się o proces z powodu zła­
mania obietnicy małżeństwa. Czy to półgłówek?

— Widzi pan, cała historia polega na tym, żc 
Tubby uważa się za stronę pokrzywdzoną. Zerwa! 
nairzeczeństwo, ponieważ miał powód do przypu 
szczania, że panna W hittaker go oszukuje i że dostaje 
na boku prezenty od rywala. Kiedy rozpocząłem 
z nim rozmowę, zaczął mówić, iż n e  słyszał jeszcze 
nigdy o podobnej czelności, jaką okazała jego n a ­
rzeczona — i że niczego nie pragnąłby bardziej, am 
żeli wyciągnięcia całej sprawy na bezlitosne światli' 
dnia, aby świat mógł osądzić, kto ma rację: ta  ko­
bieta czy on?

— W takim razie możemy umyć ręce od wszyst­
kiego.

(Dalsay ciąg odcinka ukaże się w sobotę)

paryżan  (w  dekadach) w ynosiła  
w ciągu ostatn ich  5-ciu la t 727 o- 
sób. Na ogół nie było w tym sa­
mym okresie żadnej epidemii, a 
na choroby zakaźne zm arło zale­
dw ie kilka osób. N ajw ięcej zgo­
nów spraw ił rak  (112 zgonów , 
podczas gdy przecię tna w ynosiła 
tylko 91). W  ciągu osta tn ie j de­
kady sierpnia 26 osób zm arło ze 
starości, 21 osób zginęło w  w y­
padkach, 10 popełniło sam obój­
stw o i nie by:o ani jednego m or­
derstw a! W  tym  sam ym  czasie 
odbyły się 442 śluby i za re jestro ­
w ano 1074 narodziny, z czego 793 
z m atek, zam ieszkujących sta le 
Paryż, w tym 413 chłopców  i 380 
dziew cząt.

im  mmi

m
s h a m p o o

(łka j a s n y c h  w ł o s ó w

List Lotem 
l  . z a s t ę p u j e  

t e l e g r a m
IftfiCl sił męskich uzyska Pan, —
Sirii jj stosując aparat Nr. 111.

broszurę wysyłamy bez- 
I psatme, dyskretnie „Inventus", War 
Iszawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.
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Na Górnym Śiasku
Zwycięstwo C. Z. G.

N a kopalni D ębieńsko w  Czer- 
w ionce odbyły  się dn ia 16 w rze­
śn ia  r. b . w ybory  s ta rszego  Spółki 
B rackiej. G łosow anie odbyło się 
n a  trzech  kandyda tów  z których 
w yszed ł zw ycięsko przedstaw iciel 
C. Z. G. O trzym ali: p. N ow ak, któ 
reg o  popiera ło  ZPZZ. i Z ZP. 
250 g łosów , Józef W aloszek  43 
g łosy i tow . Szefczyk 354 glosy
O becnie już w szyscy trzej sta rsi Brackiej.

b raccy  n a  kopalni „D ębieńsko" 
w ychodzą z Centralnego Zw iązku
G órników.

Z a przykładem  kopalni „Dębien 
sko“ w  Czerw  ionce powinni pójść 
górnicy na w szystkich kopalniach, 
w ów czas skończy się panoszenie 
w Spółce Brackiej Z.Z.P., k tórego 
gospodarkę odczuw ają tak  dotkli­
w ie górnicy i pensjoniści Spółki

9 9 ARTE” Nowoczesny Cabinet
k o s m e t y c z n y SOLNA 3 \6

Powrót na miejsce zbrodni W ia d o m o ś ć !  Polsk i*
zdemaskował groźna bandę

Specjalność bezpowrotne usuw anie owłosienia, brodawek, piegów, 
pielęgnacja cery. Lampa kwarcowa. Teł. 540-87.

► Dział LEKARSKI <

KOBIECE i Cl AZY
| \  E l e k t o r a l n a  11 m  14

D r .  S Z E R H A U  godz. 5  -  8  w

o r tu  w po radn ia  P a ń s k a  lO .

Dr.REGELNAN
CHS LIE LN A 43 obuk dw orca Clown. 

Choroby w eneryczne, skórne 
t płciowe

od 9-ej do 1-ej 1 od 6 -ej do 9-ej wtocz. 
W niedziele do 12-ej.

Dr. H. L E W I N
Weneryczne, Płciowe i Skórne 

od 9 r. do 9 w. w niedz. do 2 pp. 
Niecała 12 K r ó l a  Alberta Tel. 651.19

M A R I A  G U R F I N K I E L
odznaczona przez prof. U. J. P.

Ak u h e r u i
P o r a d y —b e z p ł a t n e  U
■'Niezamożnym ustępstw o ■ ■  

p o m o c  l e k o r s k o
przeprowadziła się z Chłodnej 38 na 
ul. KOSZVUOW4  20 SL 2, telefon 
8-76-61. Goaz. przyjęć: 10—1, 4—8 .| godz. przyjęć: 9 — 12 l 0 — 8.

N a skw erku w  P rzasnyszu  zn a­
leziono m ężczyznę z poderżniętym  
gardłem . Po dokładnym  przejrze­
niu terenu znaleziono książeczkę 
w ojskow ą n a  nazw isko K arola 
H am m a, la t 30. Z brodni dokonano 
na tle  rabunkow ytn i złoczyńcy 
niew ątpliw ie zgubili dokum ent 
Hamm a. Hamm pochodzi z Łucka, 
p racow ał w jednym  z m ajątków  
pod Przasnyszem . Był człow ie­
kiem spokojnym  i pracow itym .

W  czasie p row adzonego  docho­
dzenia w yw iadow ca zauw ażył w 
pobliżu skw erku, gdzie dokonano 
bestialskiej zbrodni, jak iegoś m ęż 
czyznę, k tóry  w ypytyw ał m iesz­
kańców  P rzasnysza o przebiegu 
zbrodni. P.ył to  Adolf K aczm arski, 
la t 28, n igdzie nie m eldow any. 
W zięty  w  krzyżow y ogień py tań  
przyznał się, że jest członkiem 
bandy , k tó ra  dokonała m ordu i z 
polecenia szefa bandy, W ładysła­
w a W yszyńskiego, la t 26, p rze­
p row adzał na m iejscu w yw iad.

H erszt bandy  W yszyński ukry­
w ał się w  szałasie w  zagajniku

AKUSZERKA - P 0 Ł 0 2 N A
M .  G a r m i z ó w n a

POWRÓCIŁA 
P rzy jm uje  panie: porody, badania 

Irrygac je  tam pony I inne zabiegł
PORADY BEZPŁATNE

t a i  27 l-a  sień na  praw o El p iętro

pod  Makowem. N atychm iast za ­
rządzono obław ę i w zagajn iku  
osaczono W yszyńskiego i człon­
ków bandy. W yszyński ostrzeli- 
w ując się usiłow ał zbiec, lecz
został ujęty. W  nam iocie po ­
licja aresztow ała przyjació łkę
W yszyńskiego, S tefanię D otna- 
gałę, lat 21, oraz kochankę Kacz­
m arskiego, Adolfę Rusiecką, lat 
22. P iąty  członek bandy, S tan i­
sław  Żab cki, la t 25, który zdołał 
się wymknąć z p ierścienia o b ła ­
wy, na skutek zarządzonego  p o ­
ścigu aresztow any został pod
Płońskiem.

Banda W yszyńskiego od dłuż­
szego czasu grasowała na terenie 
województwa w arszaw skiego i 
stolicy. Posługiwali się jednym 
systemem: Nawiązywali znajo­
mość z upatrzoną ofiarą, następ­
nie ofiarę upijali alkoholem i ogra 
biali .Hammowi zrabowali 160 zł.

USTJSMHA

J W a tS a a u k i

SKAZANY NA DOŻYWOTNIE 
WIĘZIENIE.

S ąd  apelacy jny  w Poznaniu  roz 
p a try w a ł sp raw ę  46-letn iego Kei- 
no lda Polifke i 42-letn iej Emilii Hei 
now ej, skazanych  za  zam ordow a­
nie pod  N ow ym  Tom yślem  O tto ­
na H einego, m ęża ekazanej. Polif­
ke, k tóry  byt kochankiem  H eino- 
w ej zabił m ęża je j kiedy oboje 
w raca li do dom u z sąsiedniej wsi. 
H einow a p rzy p a try w a ła  się zb ro ­
dni.

S ąd  O kręgow y sk aza ł Polifkego 
na dożyw otnie w ięzienie, a H eino- 
w ą na 4 la ta  za porzucenie męża 
w chwili zab ó jstw a . Sąd A pela­
cyjny w yrok  co do  Polifkego za ­
tw ierdził, H einow ą zaś uznał win 
ną nie udzielenia pom ocy człowie 
kow i znajdującem u się w niebez­
p ieczeństw ie i skaza ł ją  na 3 la ta  
w ięzienia.

STRASZNY WYPADEK.
N a teren ie poligonów  pod  T oru  

niem  zb ierali grzyby  czterej chłop 
cy. Jeden  z nich znalazł na polu

DRUGI POGRZEB TEGO SAME­
GO NIEBOSZCZYKA.

W  Kołomyi odbędzie się n ieba­
wem  drugi pogrzeb  tego  sam ego 
n ieboszczyka. Szczegóły tej sp ra ­
wy p rzed staw ia ją  się n as tęp u ją ­
co. W  gabinecie lek arza  ren tg e ­
no loga w Kołomyi uległ n iedaw no 
śm iertelnem u w ypadkow i studen t 
un iw ersytetu  w Pizie, Rapp. U- 
w ażany  pow szechnie za Ż yda, de­
n a t pochow any zosta ł na cm enta­
rzu żydow skim . Na skutek  an o ­
nim ow ego pism a, w którym  donde 
siono, że zm arły był p ro testan tem , 
gm ina żydow ska w  Kołomyi zw ró  
ciła się z zapy tan iem  w  tej sp ra ­
w ie do un iw ersy te tu  w Pizzie. P o ­
n iew aż zdołano ustalić , że R app 
przy ją ł w e W łoszech  p ro te s ta n ­
tyzm , n iebaw em  n astąp i ekshum a­
cja zw łok, k tó re  zo s tan ą  złożone 
na cm entarzu  chrześcijańskim .

ŚMIERĆ ZA JABŁKA.
U rzędnik sk arb o w y  z P io trk o ­

w a K azim ierz Krełow ski, strzelił 
z flow eru do zryw ającego  w jego 
ogrodzie  jab łka  14-letniego S ta-

n iew yeksp lodow aną bom bę, k tó rą  ! n js ;aw a  Jankow sk iego . Chłopiec
po kilku godzinach  zmarł.# I chłopcy poczęli się baw ić. W  pe- 

J  wnym  m om encie nastąp ił s traszny
w ybuch. Dzieci zosta ły  ciężko po ­
ranione. N ajcięższe poran ien ia  od- 
dniósł 12-letni Bogdan W asiew icz, 
k tóry doznał od erw an ia  tułow ia i 
rąk. P rzew ieziono  go do szpitala 
m iejskiego na M okrem , gdzie 
zm arł. Również ciężko poraniony 
jest S tan isław  R ybak. Pozostali 
dw aj chłopcy są  lżej ranni.

T a b e la  w y g r a n y c h
13 dzień ciągnienia IV klasy 42 Loterii Państwowej 

I i II ciągnienie
0L 6W N E  WYGRANE.

100.000 zł. N r. 92962.
6 0 .0 0 0  zł. N r. 153023.
10.000 zł. N r.: 18745 20943 39652 

73658 121930.
5.000 zł. N r.: 80828 103374.
Po  2.000 zł. N r.: 2755 38854 42541 

45544 47405 60284 76881 85885 95740 
104824 116599 149550 152466 159957

P o  1.000 zL Nr.: 1705 4871 28843 
31811 36191 76462 81332 81906 83162 
94573 101471 107401 116134 126358 
132908 146774 147910 150085 151171 
157927.

WYGRANE PO 250 ZŁ.
34 36 37 72 187 253 345 493 834 

57 89 991 1C09 155 50 206 523 39 54 
96 706 18 805 941 2001 64 99 173 365 
68 74 519 603 74 792 864 3053 59 133 
202 44 393 506 12 59 609 77 755 70 
815 984 4179 89 533 83 629 705 23 63 
87 888 5361 404 99 500 603 67 744 
832 37 6246 58 373 99 414 37 70 623 
49 726 837 97 912 36 62 7145 275 306 
41 468 649 962 8004 125 57 78 292 
364 426 36 43 49 556 604 14 39 64 
772 817 963 9028 121 434 47 600 79 
94 771 839 922 10041 177 231 33 541
710 21 815 59 985 11061 76 88 120
248 53 69 360 540 94 615 71 737 873 
12084 200 84 543 85 601 74 91 739 
79 13182 208 72 336 51 570 80 615 
830 58 80 93 982 14016 125 75 90 
234 309 12 34 427 68 93 96 531 87
602 34 47 727 834 44 57 902 15385
89 676 714 51 848 932 40 16018 157 
223 54 85 94 98 340 452 734 836 82 
S S  70 17008 8 180 45 242 355 
400 621 121 61 80 926 18049 56 155 
240 428 517 747 830 57 91 618 45 
19016 43 03 420 38 39 99 594 668 856 
911 15 20131 203 59 360 77 583 684 
775 830 957 23 056 328 67 420 54 87

60072 76 77 104 15 81 264 79 368
80 476 91 505 648 76 857 60 955 89 
61094 118 251 419 728 90 999 62055 
271 465 536 92 805 27 953 63074 78 
211 604 22 854 87 64007 93 428 588 
98 804 25 84 993 65202 16 29 307 78 
403 699 66021 205 95 315 45 435 40
81 875 920 67070 212 332 53 437 556 
60 75 659 746 65 832 43 48 65 986 
68003 42 64 147 86  320 85 479 525 
35 61 604 198 807 69073 149 253 323 
457 635 89 750 79 84 920

70039 79 147 78 212 365 91 428 577 
626 777 71068 113 359 71 73 85 479 
522 878 72034 35 39 40 185 204 1 1 4 5  
470 589 696 855 73011 7114 89 448

a  602 721 59 856 902 40 117100 42 264
82 360 474 584 630 84 738 69 935 118111
278 460 840 65 906 119258 419 54 527 63 
833 79 120117 258 302 571 650 63 787 
874 901 121033 85 104 15 27 335 90 527 
718 6 6  %  822 44 122083 103 19 35 211
67 418 77 735 981 123131 53 201 3 322
574 91 714 896 922 81 124032 780 952 
125154 6 8  71 224 50 330 437 47 778 875 
126030 117 256 76 82 85 317 473 512 38 
673 84 738 836 53 80 127025 169 477 560 
618 85 756 830 904 34 73 128016 430 56 
541 65 715 18 40 129063 117 26 306 75 
420 551 627 824 41 74 922 130094 139 46 
206 96 433 525 46 81 693 780 904 34 
131061 106 421 519 22 48 635 843 54 
132069 83 281 85 313 25 419 565 651 316 
81 95 902 63 133066 146 212 311 50 483 
99 801 936 94 134104 286 322 460 551 
798 850 135427 529 78 605 890 136110 
255 307 34 414 699 988 137076 184 462 
563 638 84 711 828 67 138000 24 173 299 
401 70 561 67 602 722 872 139150 264 
340 58 430 541 656 833 87 140269 77 471

W I E L K A  W Y G R A N A  ZŁ.

na Nr. 136541
padła W CZO RA J w kolekturze szczęśliwych graczy

L .T R H G O ftillftiSyn
WARSZAWA, -  WIERZaOWA 7

772 834 74281 338 487 518 57 644
45 786 g lb  918 66  94 75123 29 224
317 446 500 89 93 619 64 835 76057
133 43 51 86  258 67 97 403 4 529 715
879 77174 362 563 789 983 78053 123
464 569 7b2 83 79U32 273 536 639 8 1 5

80008 221 407 58 74 535 72 630
961 81078 110 31 95 408 500 57 7JU
808 63 82024 69 138 53 311 540 634

  _________  „ „ 760 85 8 86  83023 25 100 83273 325 94
606 781 857 91 968 22077 252 71 te8  484  641  56  793 845 928 84079 107

34£82 504 27 43 619 64 751 839 920 82 
23084 338 39 43 436 58 590 620 808 
937 24048 63 265 300 499 569 607 
923 63 79 25004 33 393 463 501 67 
674 83 711 13 53 77 854 61 26066
106 65 312 430 78 549 59 93 601 72
711 27044 280 462 754 885 28060 102 
656 72 G55 711 46 29007 47 91 410
624 47 829 37 985 30085 126 32 67
*04 82 540 93 763 31048 283 387 628 
54 8 8 6  32122 223 55 69 313 38 504 39 
629 900 33140 49 369 567 87 744 802 
916 78 84 34147 70 218 308 65 422 
25 54 626 7G 727 33 65 87 90 893 937 
35099 250 386 546 630 742 908 36043 
73 192 303 403 41 70 515 44 639 712 
25 946 37055 118 20 233 50 385 489 
514 653 64 776 38271 304 8  508 11 
635 728 837 63 972 39179 225 623 
769 8 6 8  70 914 36 40023 33 34 184 
8 6  530 685 91 725 844 942 50 88

26 82 379 312 14 17 476 545 615 
710 812 917 20 85093 103 82 238 563 
657 93 704 86096 221 46 58 62 384 
546 762 858 60 8 6  931 87024 96 283 
623 70 71 707 41 846 79 958 880.19 9: 
140 62 84 284 315 442 582 655 738
837 911 89206 366 592 723 822 931 
46

90195 285 555 80 633 881 692

97 612 744 970 93 141185 306 427 39 540 
369 926 142050 116 60 386 505 14 697 
928 81 J43314 41 92 456 765 903 144079
135 36 385 412 34 747 63 843 923 145007
52 138 328 92 513 866  957 146056 156 
297 345 625 707 68  951 60 147007 101 3 
61 370 665 148037 41 386 512 636 90 782 
854 953 68  149155 336 411 19 515 94 608 
89 8 6 6  67 150000 70 211 352 443 509 72
96 771 820 72 151151 227 338 434 72 84 90
550 619 60 806 934 152019 51 77 178 
321 401 651 748 807 56 965 98 153034 95 
96 163 230 8 6  381 420 37 49 755 56 810
17 961 83 154003 10 45 55 137 244 66
305 13 33 423 47 82 83 556 651 819 21
155082 93 122 309 85 434 68  655 822 54
94 977 156053 183 ‘373 419 40 518 26 600 
3 836 39 157070 125 261 403 5 788 835 
158173 224 29 31 423 555 807 901 159049 
208 52 482 708 865 979.

39456 525 68  717 919 52 91 40009 463 
608 56 753 41104 821 42557 866  43454 
590 608 719 817 44545 45023 96 141 480 
774 76 849 943 46262 555 968 47025 402 
48057 84 91 362 95 964 49038 422 58 553 
719 R9

50077 247 51 54 403 59 766 97
51388 640 882 52009 235 439 608 651 
59 748 958 53348 999 54157 630 54 
804 41 55188 350 56070 278 403 505 
642 57028 186 461 788 862 75 68281 
354 925 59373 662 739 98 821 

60033 48 565  89  <>49 71 763
885 91 6X294 413 89 519 660 718
967 62352 72 587 814 35 95 947 70 
63116 395 411 643 852 926 64049 448 
533 36 81 697 865 80 65440 82 619 
69 98 66062 117 717 814 947 67179
81 296 68  789 819 968 68145 397 841 
69025 30 330 685

70087 429 606 58 745 78 71000
244 317 609 903 72692 685 864 73070 
212 53 74149 562 87 622 926 76348 
423 633 76452 666  728 835 77250 63 
672 890 78072 170 98 829 79163 285 
93 432 815

80046 755 800 81041 124 87 653 89 
778 897 82279 545 83027 40 525 636 
67 814 96 84034 602 716 810 971
85076 234 318 486 503 655 86118 61 
235 687 787 88002 139 89064 214 

90198 489 615 890 947 69 91410
598 746 75 89 850 92153 352 693 824
82 93279 330 453 638 746 94318 80 
429 514 60 702 40 95083 123 390 888  
905 57 85 96064 349 97156 63 378
98415 41 677 772 84 945 99382 93
421 500 985

100336 401 620 101645 745 82 868  
924 38 59 102117 494 877 103021 23 
428 905 104216 366 685 890 105126 
32 590 741 81 955 106128 225 453 64 
453  64 82 621 986 107126 54 398 427 
975 82 108964 109125 325 26 416 505 
64 96 712 73 869 907 110014 142 362 
90 776 111005 615 112234 95 365 77 
441 681 328 43 113216 406 610 40

n ą d U  r a t i  o * 4

2.000 z ł .  —  1553 5501 11772 35475 
68795 69081 104835 140961 148323

1 .000 Zi. —  21272 24284 26148
30283 45196 45550 52768 59238
78192 94847 95333 95816 96145
97687 100483 109764 116410 116558
120126 130192 131472 138023 141326
163807 157429 157984

WYGRANE PO 250 ZŁ.
112 309 506 62 609 85J 135 402 2088 

361 24 414 635 61 3300 571 667 812 4015 
100 607 777 5429 71 577 608 707 880 6165
90 230 435 676 705 22 7139 63 243 682 
804 5 87 8047 393 933 9440 67 82 642 
10344 95 11031 32 203 12150 297 303 89 
680 889 13192 996 14150 393 573 92 677 
15085 104 544 66  16004 153 92 202 359 
851 18046 574 90 702 862 980 1901 244 
407 572 618 824 32 20105 245 347 522 60 
625 21312 423 34 587 717 22087 614 39 
46  23017 182 231 530 798 24297 514 741 
b20 28 25392 468 8 6  650 64 844 26327 
510 904 27027 187 268 456 565 28057 88 
421 824 29257 79 379 433 626 783 821 
30174 293 321 461 717 975 31329 496 550 
604 975 84 32184 372 547 68  893 33348 
53 454 536 92 650 729 85 884 34066 197 
287 448 520 25 631 875 35062 365 466 
638 884 931 36135 51 278 305 619 788 907 
37169 475 606 754 915 38169 278 428 735 
853 39086 705 849 64 40287 319 423 764
91 41259 313 437 96 42108 18 397 502 
43124 43 80 222 334 468 549 44243 304 
39 54 400 550 44243 304 39 54 400 550 
721 45410 20 46053 143 648 751 47283 
720 855 48129 96 211 87 414 784 49311 
40.

50019 53 282 354 82 556 76 619 743 
961 51014 321 90 586 823 81 62095 
479 85 929 53329 600 762 936 6 6  
51132 395 681 717 8840 55030 567
774 56185 377 82 96 667 97 960 83 
57496 58482 642 761 863 59159 235
325 630

60026 464 564 750 61009 37 40
330 54 450 629 944 62056 221 321 439 
67 634 63019 286 301 60109 880 963

n a  N r. 163023

DZIS, 32 w rześn ia  —  CZW ARTEK
16.15 „Co to  je s t s ta ty s ty k a  ?“ — 

odczyt dr. J a n a  W iśniew skiego dla
liceów.

16.45 Z m iędzynarodow ych o rg a ­
n izac ji kobiecych — Jad w ig a  K raw ­
czyńska.

18.30 „W esele księżaekie —  słu­
chow isko regionalne.

19.30 K oncert rozryw kow y.
21.02 „A rlezjanka" — opera F ra n ­

cesco Cilea. T ran sm is ja  z T urynu.

W iele w ygranych  pada w niezm iennie  szczęśliw ej ko lek tu rze

WROCŁAWSKIEGO
TARGOW A 57, P L . 3 K RZY ŻY  13.

91061 126 95 314 488 625 68 707
15 852 92190 325 459 94 501 657 716 
93055 154 241 52 315 61 472 542 55 
Ti  645 83 909 15 94020 69 322 33 475 
631 63 89 703 887'. ____  . 9*6 95184 208

41129 449 529 663 789 803 42067 99 93  327 81 481 786 855 988 95 96025
131 69 78 76 207 69 421 39 65 61 532
ńfii 82 48046 83 l 26 249 67 344 
76 R o i , . 801 44008 145 229 503 16 35
52 9n kc 68  91  758  64  894  983  45137  
227 73 880 982 46070 100 13 54
64 47001 v i* V 81 632 609 83 732 905 
873 82 480 365  443 629 73 763
565 75 98 667 76  347  68  90  430
41 63 83 909. 39 803  28  4 9 474  825

m 7 °i2 3  83 685 941 61028
59 868  9 ?  433 f i f 6 68  82002  188241 59 368 91 433 64  90  5^8  72 753

29 130 221 742 896 920 97096 373 552 
76 681 70S 4  13 819 73 83 924 99
98015 78 127 326 523 836 53 933 91 
99146 65 550 776 98 865 

100109 419 73 8 9  724 53 856 101129
81 244 61 330 444 784 817 26 34 964
1020)1 137 335  501  6 2 8  46 768 91 904
68  81 103000 7 449 628 716 46 966 92
104068 128 31 86  394 478 717 28 105065 
103 6  455 542 720 881 922 106021 823 
53 62 902 92 99 107109 49 304 24 57 74 
87 402 37 550 614 56 788 951 76 108109

HS ciągnienie
WYGRANE PO 250 ZŁ.

818 58159 404 82 5 i i  ™ “ * °  ,u o  230 1 320 27 34 420 507 24 798 87! 921 
716 29 816 97 98 54041 77 109045 141 233 41 348 455 546 806

740 42 826 97° 72 5 ^ , * “  6 9 9  1 9 7 0  53 64 110122 41 856 111066 76 455
2 7 2 1  848 911 If f j 2 6 5  591 612 702 34 54 907 23 36 62 112466
422 28 82b 7 f l _ » « c » l l_ 4 7  56013 64 !!5 527  7 0 4  24 839 900 113104 277 564
1 3  78 208 386 538 57 57136 265 301 
471 577 755 817 925 68 59104 16 201 
352 541 740 854 998

642 825 984 114046 64 106 77 386 540 
632 792 857 91 115098 292 395 402 98 
654 703 832 926 93 116074 80 263 69 341

Zł. S 0 . O C I O
padło w szczęśliwej kolekturze

S Z .  F E . W Z N E . R A
C H Ł O D N A  5 0

169 220 312 416 674 872 1113 464 91 
0 8 O 684 856 2722 846 965 3041 58 195 
220 381 68  427 87 953 4660 5127 53 31°
17 78 678 735 833 6166 490 681 986 7193 
953 8258 78 317 475 532 601 739 909 9069 
254 89 485 817 909 10084 536 700 40 956 
11178 623 742 905 12296 415 754 13121 
96 492 597 765 70 885 14077 271 465 520 
661 890 15030 36 316 445 65 67 640 783 
873 89 16025 265 313 650 725 17283 99 
398 596 609 18508 821 98 19410 518 96 
771 20223 51 398 443 602 20 21468 523 
47 913 22360 677 23308 797 997 24329 
797 947 25010 32 39 55 300 597 653 786 
398 972 26083 119 293 333 581 869 27156 
317 69 475 88  607 917 58 28445 761 977 
29079 160 405 520 623 30 559 31209 609 
795 876 914 32406 768 816 73 33004 273 
423 616 34316 30 31 903 35108 246 71 
311 421 723 861 36280 586 781 820 36 
37212 25 376 529 70 679 867 38222 934122228 id ± b ł4

.114063 115 566 754 801 903 
629 116014 102 64 571 619 117257
482 85 556 74 960 118078 99 126 373 
440 691 319025 95 120057 109 229
431 729 66 121072 411 62 623 886
122020 123319 410 93 52Q 35 890 97 
124001 453 764 839 96 125013 114
229 574 126125 236 98 890 913
127020 468 738 86 932 128044 60 134 
237 82 304 589 129294 366 902
130198 250 494 615 770 856 131049 
127 500 132190 240 79 501 55 619 
711 133018 135 232 399 526 39 716
134439 135283 503 627 136142 355
823 929 137125 85 541 610 39 793
138066 645 78 773 139194 537 624
S72 140322 36 44 51 84 559 758
141056 951 142391 501 82 653 826 
143009 76 144 93 621 735 88 921
14442° Ss76 932 145257 86 466 688
711 146626 833 69 935 88 147632 74 
898 148138 $9 460 75 523 95 731
149089 117 73 258 358 460 510 732 
837 921 150022 72 404 63 74 99 791 
151154 259 305 77 87 714 152072 76 
187 266 418 782 864 153182 293 397 
469 519 786 154065 759 912 155201
591 671 711 813 156108 856 157445
67 814 919 158415 159009 112 26 63 
486 527.

IV ciągnienie
g ł ó w n e  w y g r a n e .

100.000 Zt. —  156318
50.000 z ł.  —  136541
20.000 zł.  —  61463
15.000 zł.  —  48016
10.000 zł.  —  8984
5.000 zł.  _  37556 44784

15048 99 65323 792 66671 722 44 829 67040 
106 77 584 635 51 79 702 842 952
68080 542 712 69012 176 89 254 478 

70213 552 69 829 95 71257 58 588 
624 834 88 936 72697 943 (3220 522 
88 699 724 37 805 74050 153 238 580 
660 U  7SD85 261 491 514 76234 876 
77002 184 414 26 71 897 78030 709
79068 156 694 785

80082 185 326 484 733 77 81089
135 989 82066 74 76 214 19 219 415 
501 936 83620 77 852 84085 248 82 
473 574 85040 225 36 12 404 86203
13 15 28 304 610 768 967 91 87109 
409 898 88013 239 421 74 532 721 
53 89508 642 723 921

90533 92 750 91282 83 675 816
92089 355 93109 41 656 721 23 977
94232 608 707 95575 90 631 728 88
96118 970 97521 735 98197 532 889
99039 247 53 326 748 886

100131 687 717 855 101547 85 766 
102543 639 805 33 103019 49 409 10
14 98 986 1C4251 57 408 517 96
105259 438 66 970 106588 615 934 48 
107036 652 108471 931 103208 859 
409 29 84 110073 914 111282 71 79 
364 475 78 603 720 918 69 112003 153 
406 733 113148 291 369 607 713
114027 636 94 115038 858 910 25
116208 91 310 660 713 117321 707
118176 316 580 782 949 76 119120 
282 62 898 120290 548 800 917
121118 285 495 657 829 77 122036
629 123299 601 851 124334 483 743 
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D W IE W IE L K IE  SEN SA C JE 
PRZEZ RADIO 

S ensacją  a rty s ty cz n ą  —  k oncert P a ­
derew skiego, sensacją  sportow ą — 

io t do s tra to s fe ry !
N ajbliższe dnie p rzyniosą słucha­

czom  Polskiego R ad ia  dw ie niezw y. 
k ie audycje, a  m ianow icie: k cn ce rt
Paderew skiego, k tó ry  odbędzie się w  
niedzielę, dn. 25 b. m . o raz  tra n sm i­
sje  z polskiego lo tu  do s tra to s fe ry , 
k tó rego  d a ta  je s t  n ieustalona.

Do obu ty ch  audycyj, k tó re  aą 
niecodziennym  w ydarzen iem  w p ro ­
g ram ie  radiow ym  Polskiego R ad ia  
przygotow uje się nader sta ran n ie .

Radio warszawskie
CZW ARTEK, 22 w rześnia

6.15 Pieśń. 6.20 Muz. (p ły ty ). 6.45
G im nastyka. 7.00 D ziennik. 7-15 G rk. 
P oznańska. 8.00 A udycja  d la  szkół. 
11.00 Por. muz. d la  szkół. 11.25 
G rieg (p ły ty ). 12.00 H ejnał. 12.03 
cze p racu ją  społecznie. 15.35 S k rz y n ­
ka  ogólna. 15.50 W iad. gospod. 10.05 
Zespół R achonia (p ły ty ). 16.15 „Co 
to  je s t  s ta ty s ty k a ? "  — odczyt. 16.35 
O k te t S qu ire 'a  (p ły ty ). 16.45 Z m ię­
dzynarodow ych o rgan izac ji kobie­
cych — pog. 17.00 M uz. ta n . (p ły ty ). 
18.30 „W esele księżaekie" —  słucho­
w isko regionalne. 19.00 P iosenki i 
tańce  b iałych i czarn y ch  w  U. S. A. 
n a  2 fo rtep ian y  w  w ykonaniu  A . 
B rachockiego i  K. T rom bika. 19.20 
Pogad. a k t. 19.30 K oncert rozryw ­
kow y (z W ilna). 20.35 D ziennik i 
pog. 20.50 N ow iny leśne. 21.02 „A rie . 

ja n k a "  — opera  Cilea. T ransm . ze 
s tu d ia  w T urynie. 23.10 O st. dzień.

W ARSZAW A H : 13.00 K oncert , 
rozryw kow y (p ły ty ). 13.55 P a rę  in ­
form acji. 14.00 P ro g ram . 14.05 In ­
s tru m en ty  dęte  (p ły ty ). 15.00 W iad. 
sportow e. 36.06 W ykon, zespół K o­
w alskiego. 17.00 J a k  spędzić św ięto ? 
17.10 Pog. społ. 17.15 Soliści: Iren a  
G ierałtow ska — śpiew, A dam  K apuś 
cińsk i — fo rtep ian . 18.00 M uz. lekka  
i tan . (p ły ty ). 22.00 „M łoda poezja  
polska". 22.15 Muz. le k k a  1 tan . 

P IĄ T E K , 23 w rześn ia
W A RSZA W A  I :  6.15 P ieśń . 6.20 

Muz. (p ły ty ). 6.45 G im nastyka . 7.00 
D ziennik. 7.15 O rk. d ę ta . 8.00 A ud, 
d la  szkół. S.10 C iągnienie m iliona.
11.00 „O kocie, k tó ry  chadzał w łasny 
m i d rogam i" —  słuchow isko w g. 
K iplinga. 11.25 G łazunow  (p ły ty ).
12.00 H ejnał. 12.03 A ud. połud. 15.15 
G dzie byłem  la tem  i co w idziałem "

— pog. 15.30 R ozm ow a z  chorym i. 
15.15 W iad. gospod. 16.00 O rk ies tra  
Lw ow ska. 16.40 P og . K onkursow a 
Polskiego R adia. 16.45 H orodyszcze 
nad  jeziorem  św iętym  —  felieton,
17.00 Muz. tan . (p ły ty ). 18.00 M aszy 
n a  ro tacy jn a  —  pog. 18.10 T rio : 
D ym m ek, Salacz, D rohom lrecki.
18.45 K ron ika  lite ra c k a  w  opr. J . N. 
M illera. 19.00 P ieśn i i  a rie  w  w yk. 
L udm iły S zretterów ny , 19.20 Pog. 
ak t. 19.30 K oncert rozryw kow y pod 
dyr. Zdz. G órzyńskiego o raz  J .  
G odlew ska i F . S zczepański (śpiew ). 
W przerw ie: H um oresk i W iecha.
20.45 D ziennik —  pog. 21.00 S krzyn­
k a  rolnicza. 21.10 „K alejdoskop" (z 
P o znan ia ). 21.50 W iad. sportow e.
22.00 K oncert sym f. pod dyr. G. F i­
te lb e rg a  z udz. A ngeliki M orales 
(fo rtep ian ). 22.55 P rzeg ląd  p ra sy  i 
O st. dziennik.

92 235 322 63 134326 891 135716
136037 434 542 729 137214 652 780 
842 92 969 138040 102 296 311 28 529 
65 899 139555 791 799 140199 96 245 
486 580 763 141092 187 284 358 440 
853 142083 175 221 74 303 530 899 
942 143275 339 52 71 777 144027 330 
518 76 669 785 858 909 30 71 154289
93 448 72 574 727 147216 305 20 
148483 758 816 42 149207 341 495
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Zakład Ortopedyczny
W ARSZAWA, LESZNO 25. Tel. 11-96-14. Kok założenia 19KJ
W ykonyw a: A p ara ty  lecznicze (system  H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
go rse ty  p ios tu jące , bandaże rupturow e, pasy  brzuszne i t .  p. Specjalny 

oddział obuw ia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a się w edług 
o s ta tn ich  w ym agać ortopedii ch irurg icznej

Z miasta
LECZNICA  W AD WYMOWY.

Przyjm ow ane są zapisy  do leczni­
cy w ad wymowy. Lecznica u rucho- i 
m iona je s t i prow adzona przez W y­
dział Opieki Społecznej i m ieści się 
p rzy  ul. K ruczej 21 n a  p a rte rze  w 
lewej oficynie. Do lecznicy’•kierow a­
ni są  chłopcy i dziew częta przez le ­
k a rzy  szkolnych ze szkół pow szech­
nych, posiadający  rozm aite  w ady 
wym ow y, ja k  jąkan ie , seplenienie, 
bełkotanie ltp. W  ciągu  7-m iu la t 
is tn ien ia  lecznicy w yleczyło się ca ł­
kowicie z w ad -wymowy ponad 1000, 
dzieci.

Z M I A N A  L O K A L U  SE KC JI  
M E L D U N K O W E J .

W dniu 15 w rześn ia  rb . S ekcja  
M eldunkow a W ydziału E w idencji Lu 
dności przeniesiona zosta ła  z lokalu 
p rzy  ul. S taw ki 6 do lokalu  p rzy  ul. 
T am ka 3. N um ery  telefonów  są  n a ­
stępu jące: 2-69-22 — kierow nik  sek- > 
cji oraz kancelarii, 2-76-79 — inspek 
torów  re fe ra tu  karnego  o raz  delega­
ta  s ta ro s tw a  grodzkiego. A rchiw um  
D aw nych K siąg  L udności je s t  obec­
nie w  trak c ie  przenoszenia  i num er

telefonu  A rchiw um  zostanie dodat­
kowo podany.

Zw iązek B ib lio tekarzy  Polskich 
p rzy  B ibliotece Publicznej o rgan izu ­
je  k u rs  b ib lio tekarsk i d la  czynnycn 
bib lio tekarzy  B ibliotek O św iato­
w ych. Wryk łady  rozpoczynają  się 17 
październ ika  rb . W szelkich inform a- 
cyj udziela se k re ta r ia t Zw iązku w  
lokalu  B iblioteki Publicznej w  ponie­
działk i i czw artk i w  godzinach od 
18 do 21-ej lub telefonicznie 8-48-75.

Z B IB L IO T E K I PU B L IC Z N E J.
S tan  księgozbioru  B iblioteki P u ­

blicznej n a  dzień 1 w rześnia r . b. 
osiągnął 472.915 tom ów. W  m -cu 
sierpn iu  za re jestrow ano  w  B ib lio te­
ce Publicznej 41.561 odwiedzin, w y­
pożyczono 56.405 tom ów .

Z dniem  19 bm., po ukończeniu 
robót rem ontow ych, C en tra la  B iblio­
te k i Publicznej p rzy  ul. K oszykowej 
26 rozpoczęła no rm alną  pracę. Czy­
te ln ia  dla dorosłych, m ieszcząca się 
w  ty m  gm achu, czynna je s t od godz. 
9-ej do 22-ej, czy te ln ia  młodzieżowa 
od 13-ej do 20-ej o raz  w ypożyczal­
n ia  od 19-ej do 20-ej.

W 8A0I00DBI33M 11939 ra ta ln y ch  zao p a tru je
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salon dem onstracy jny , indyw idualna, fachow a i solidna obsługa.

»» Mills lilia i i i i  m
w walce z nia“

Pod powyższym  tytułem D ziel­
nica „śródm ieście" PPS zwołuje w  
niedzielę 25 bm. o  godz. 11 rano 

ZGROMADZENIE PUBLICZNE,

na którym przemawiać będą tt.: 
W eychert Szymanowska, St. Du­
bois, Mamczar, Henryk Raabe, 
Leszek Raabe, Tulodziecki.

mmM ĘSK IE, DAM SKIE, GOTOW E I  NA ZAM Ó W IEN IA  
KBOl  p i e r w s z o r z ę d n y  — C E N Y  n i s k i e  

W A RU N K I N A JD O G O D N IEJSZE 
L ESZ 7SO  4 8  m .  2  w b ram ie — p a rte r

C o  g ra ją  w t e a t r a c h ?
T E A T R  A TEN EU M . W  najbliższą 

sobotę o tw arcie  sezonu kom e­
dią M oliera „Św iętoszek" ze S tefa- 
nem  Ja raczem  w roli ty tu łow ej. R e­
żyseria  S tan isław y Perzanow skiej.

T EA T R  N ARODOW Y: Codzien­
nie o 8 wiecz. „Zielony frak " .

T E A T R  PO L SK I: Dziś i codzien­
nie kom edia J. B eval'a  „S ub re tka  .

T E A T R  L E T N I: Codziennie o 8
wiecz. kom edia „Jean" Bus F ekete- 
go, z Junoszą-S tępow skim .

T EA T R  NOWY. Dziś 8 w. p rem ie­
r a  n ieg rane j w  W arszaw ie kroto-

f u t r a

D A R M OF U T R A
Jez zaliczki od 20 zło tych  m iesięcz­
ne. M ęskie, dam skie. Lisy. W ielki 

_ t*  a  Sklep z ulicy 
vybór. L E S Z N O  g ©  709

CISTA A p rzy jm uje  p rzeróbki po 
( ■ y i K f t  cenach bardzo  p rzystęp  
łych. najm odniejsze fasony. N a sk ia  
:zie rozm aite  gotow e fu tra , najdo- 
in  godniejsze w arunk i W icher D ługa 
li) m. 38. T elefon 11-15-83. 1003

6 A R D E R 0 B A
B EZ ZALICZKI ubiory męskie, 

dam skie, fu tra , przeróbki. Dział 
obstalunkow y. Leszno 7—w  bram ie.

S A  I T R  w ykw in tne angielskie
r n L l i l  sportow e zło tych  50.
G arn itu ry  m arynarkow e, sportow e 
65. M undurki uczniow skie, p a lta  lo- 
ćonowe 35. F u tr a  dam skie  okazy j­
nie zakupione. P łaszcze  im pregno­
wane 13. SPÓŁKA KRAWCÓW,
SIE N N A  18 16. 995

Z LIC Y TA CJI od 35 zło tych  — g a r  
n itu ry , p a lta  — m ęskie, dam - 

skie. Od 100 złotych fu tra . Nowy- 
św ia t 59 i 51. 811

KUPNO-SPRZEDAZ
Zeg ary  szafkow e, sto jące  — n a  r a ­

ty . T rzy le tn ia  g w aran c ja . N owo­
lipie 49a 9. 1029

Z' y randole n a jtań sze  źródło. W y­
tw órn ia . G urm an — Nowolipie L.

835

M E B L E

O tom any, tap czan y  m gie- 
niezne tap icersk ie  kozetk i 

jfoota solidna. W arunk i najdogod- 
ejsze. M łynarska  16, fro n t. 1027

TA PCZA N Y  „IECHŚW“
I Vt’-jfa. Łucka Hf. 74. teiefjn Hf. 6-31-52

W ychodząc z założenia, że dziecko 
w ym aga innych wygód, niż człow iek 
dorosły, a  chory  i cierp iący  innych, 
niż zdrow y, f irm a  „LECH ÓW " spe­
c ja lny  nacisk  położyła n a  zbudow a­
nie tak ich  k o n stru k c ji sprężynow ych 
w tapczan ach  i m ate racach , aby nie 
ty lko  zapew niały  m aksym um  w ygo­
dy, a le również uw zględniały ozm ai- 
te  życzenia i po trzeby  klientów , k o ­
za  tym , przez  zastosow anie sprężyn 
z d ru tu  stalow ego, zam ias t używ a­
nych sprężyn  z d ru tu  żelaznego, uzy­
skano  tapczany  o niezw ykle m ocnej 
i trw a łe j k o n ts ru k c ji i ra z  n a  zaw sze 
usunięto  niedogodność, ja k ą  stanow ią 
obluzow ane i brzęczące sprężyny, za  
m ien iające podniszczony tapczan , czy 
łóżko, w praw dziw e łoże to r tu r . T o­
w ar p ierw szorzędnej jakośc i sk a lk u ­
low ano po n iskiej, dostosow anej dd 
m ożliwości p łatn iczych  szerokiego 
ogółu, cenie.

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
E nergiczni akw izy to rzy  poszukiw a­

ni. P en sja  — prow izja. R adiosty l 
— że lazn a  72. 983

NIEMA PEW N IEJSZY C H

T Y L K O
ORYOIN.

p Ł L A  g u m

jO G O TO W lE radiowe. Sprzedaż, na  
p raw a a r a r .  w szystk ich  m arek . 

A nteny  zbiorowe. Byli pracow nicy 
czołowych firm  radiowych. „Kadio- 
M otor“, K oszykow a 28, 7-16-84. 37

R a d i o a p a r a t y  - g ło śn ik i-g rz e j 
niki. N apraw ia . Zam ienia. Tanio. 

„R adioton" —• Leszno 54 sk lep , 
podwórze. O kazyjne rad io ap ara ty  
80 złotych. 806

r a d s o  o d i z ł s t s ?
zaliczki. N ajnow sze modeie, zam iast 
szum nej rek lam y, — solidna szybka 
obsługa  k lijen ta . D ostaw a n a ty ch ­
m iastow a. S z w a o it 1 2 -2 4 -3 9 . 47

KAD.O B £ż G3USZA
produkcji P h ilipsa  1939, względnie oka 
z je najw yższej k lasy . Philipsa,. Tęle- 
funken, E lek trita , Ko3mosa, n ap raw ­
dę ja k  zaćarm o . P rzy  zakupie poży­
teczne upom inki. Z apam ięta j — ź ró ­
dło okazyj radiow ych ,ZORA“,
S IE N N A  23, tel. 650-69. 12

chwili K. H. R ostw orow skiego „B ra t 
nie dusze".

T EA T R  M AŁY: Dziś i ty lko  do
p ią tk u  kom edia A. B irbeau „Pani 
N atu ra" .

TEA T R  „M AŁE QUI PR O  QUO". 
D ziś rew ia  „N ic nie w iad o m o " .. Co­
dziennie dw a przedstaw ien ia  o 7.30 
i 10-tej.

TEATR M A L IC K IE J: D aje dziś o 
8.15 wiecz. kom edię m uzyczną „Na 
fali e te ru " .

TEATR K A M ERA LN Y ; Dziś wie 
ozorem kom edia B irabeau „Zbyt licz 
n a  rodzina".

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
w ielka sa ty ra  polityczna w 25 obra­
zach, „N aokoło C yrulika".

T EA TR  W IELKA  R EW IA : Dziś
„D la Ciebie W arszaw o!" z Lodą H a ­
lam ą, na  czele zespołu z 200 osób. Co 
dziennie 2 przedstaw ienia o g. ' .30 i 
10 wiecz.

T EA T R  „8.15“. Dziś opere tka  Kal- 
m ana  „K siężna C zardaszka" z E lną 
G iestedt.

STOŁECZNY TEA TR  PO W SZE­
CHNY: Dziś o godz. 19 (N a rb u tta
14) „A ndrzej Sztorn".

T EA T R  „B U FFO " (ul. M okotow­
sk a  73) pod dyrekcją  a rty sty czn ą  
Jan u sza  W arneckiego. O tw arcie se­
zonu 24 b. m. kom edią ze śpiew am i 
p. t . '  „Porw anie Sabinek" w adopta 
cji Ju lian a  Tuw im a. W rolach głów- 
nych Józef W ęgrzyn i M ichał Znicz.

d z i F ^ t w a r c u e ~ ś e z o n u
W  TEA TRZE NOWYM.

'Teatr N owy otw iera sezon ■ dziś 
dn. 22 b. m. p rem ierą  n ieg ranej w 
W arszaw ie krot.ochwiii K. H. Ros­
tw orow skiego „B ratn ie  dusze" w re ­
żyserii A ntoniego Cwojdzińskiego, 
z dekoracjam i Cegielskiego, z żu ­
kow skim , N iw ińską, Dom iniakiem , 
Lubieńską i Rolandem . 
PR ZE D STA W IE N IE  DLA DZIECI.

„B aj" — kukiełkow y te a t r  dla 
dzieci, w  niedzielę dnia 25 bm. o g. 
18-ej w  sali K onserw atorium , ul. O- 
kóinik 1, rozpoczyna jedenasty  se­
zon w idow iskow y p rogram em  „Dzi­
w ny doktór" (o człowieku, k tó ry  ko­
chał zw ierzę ta).

Lena Żekhowska

M. L IP S K I Z A K Ł A D  ORTOPEDYCZNY
W ARSZAW A — N O W O LIPK I 36. tel. XI.62-36.

W ykonyw a w szelkie roboty  szew cko-ortopedyczne. Obuwie do ap a ra tó w  
k ró tk ich  nóg, c ierp iących na p ła sk ą  stopę (P la tfu s s ) , nogi guzow ate, 
odciski, nogi n iefcrem ne i inne zboczenia, podług o s ta tn ich  w ym agać 

ortopedii ch irurg icznej. Ceny przystępne.

Kronika wypadków
TROGICZNE SKUTKI BRAKU 

POMOCY LEKARSKIEJ.
W  szpitalu  Św. D ucha przy  ul. 

E lektoralnej zm arła B ronisław a 
B artosiak, la t 48, m ieszkanka wsi 
Chociszew , pow . błońskiego.

B artosiak  w  dniu w czorajszym , 
jedząc śliwki, potknęła pestkę i, 
chcąc ją  w ydostać, p róbow ała 
trzonkiem  łyżki rozszerzyć p rze­
łyk. M anipulując łyżką, skaleczyła 
krtań , w skutek czego nastąp iło  z a ­
każenie krwi i śmierć.
NIE WYSAKIWAĆ Z POCIĄGÓW!

Na stacji kolejowej w M ińsku 
M azow ieckim  z pociągu osobow e­
go nr. 812 w yskoczył tak  nieszczę­
śliwie, że dostał się pod koła w a­
gonu i poniósł śm ierć na miejscu 
P iotr S tępień, la t 23, zam ieszkały 
w Siedlcach.

NAGŁY ZGON DOZORCY.
W  m ieszkaniu w łasnym  przy 

ul. K opernika 13 zasłabł nagle i 
zm arł przed przybyciem  lekarza 
dozorca tego domu, Bronisław  Pie 
trzak. Lekarz Pog. Rat. stw ierdził 
zgon w skutek anew ryzm u serca.

WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO 
MŁODOCIANEJ.

Dziś około godz. 3-ej w  nocy u- 
legła śm iertelnem u zatruciu  gazem  
Jan ina S tefania Sekular, la t 18, 
p racow nica dom ow a, k tó ra  od  lip- 
ca za trudn iona była u B ronisław a 
Słow ikow skiego, em ery tow anego  
nauczyciela, zam . przy ul. B ałuc­
kiego 34. Z aw iadom iona policja 
w szczęła dochodzenie, celem u s ta ­
lenia, czy zachodzi tu nieszczęśli­
wy w ypadek, czy też Sekularów - 
na popełniła sam obójstw o.

Komunikat
Od dnia w czorajszego S ek re ta­

riat W arsz. O ddziału T . U. R. 
jest czynny co d z ie n n ie  od godz. 
10-ej do 13-ej i od 17 do 20-ej. W  
godzinach w ieczorow ych (17— 20] 
o tw arta  jest św ietlica i u rucho­
m iona bib lio teka dla członków  
T. U. R.

A d res: Al. 3-go Maja 2 m. 68 
(1-sze piętro).

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?

O TEL - Łóżko, Kanapa-Jóżko, sy ­
stem  „U SA ". Nowoczesne tapcza  

1. Miodowa 27. Tel. 11.73-19. 836

M \ ł i r b L K  używ ane, g w aran tow a- 
l l )  M L  ne, n a jtan ie j. Sosnow a 8, 
sklep. 816

M e n ]  P  U w aga! N ajtań sze  źró- 
StI E d L E  dło gw aran tow ane, w ła
snej w ytw órni, 
wórze.

G raniczna 12, pod- 
832

jeb ie  kuchenne nowoczesne iak ie . 
I row ane. R obota sohdna. Twarda 

K ronleld (daw ny „M eblow anko") 
ena to rska  6. 833

TAPCZANY
Sklep. T am k a  26.

otom any, kozetki 
2.50 tygodniow o 

751

TAPCZANY
tygodniowo T am k a  32. Suteryna.

— otom any — 
kozetk i od 2.50

947

P RACOW NICA DOMOWA potrzeb 
n a  od zaraz . D obre św iadectw a. 

M ała rodzina n a  Żoliborzu. Może 
być dochodząca. Telefon. 12.65-19 
od 8 — 10 rano i od 13 — 15. 52

RADIO I TECHNIKA
n  Ą n i n o d b l o r n i l i i  — najw iększy  
n f t U i U  w y bór—n a jtań sze  ceny — 
najdogodniejsze w arunk i f* i. Z e  . 
B f d i i i y  at teł- 279.58. 924

BI A R S ©  -aparaty* z ło ty ch  145—10 
G i n U i U  ipiesięcznie. N ajnow sze mo 
cele 1939 „A N T E N A " M arszałkow ­
sk a  137, w  podw órzu, te l. 3-25-85.

•767

2 3 zl.  2 tygodniow o w szyst 
t C n l f l W  kich przodujących firm  
N apraw a apara tów  po cenach fa ­
brycznych. W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Zielna 33, tel. 335-26. 19

g* j tM i f j l  uszkodzone. Dzwoń 
820-49 bezpłatnie zba­

da  w ysłany specja lista . D ostra jan ie . 
Z am iana. Nowe modele. „RAD IX ", 
Jerozo lim ska 95. 10

R A D I O
RADIO Zt. 10.-=,.::“ ')?;,
składzie u ltranow oczesne, rew elacy j­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
k i rac jonalizacji p rodukcji- -niebywa 
ła  obniżka kalku lacji. Trzylam pow e, 
doskonałe m odele 1939 o este tycz­
nym  w yglądzie od złotych 130. 
Pięciolam po wą, siedmioobw odową,
pełnow artościow ą superheterodyna w 
cenie dotychczas n iespo tykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M inim alne zużycie p rądu  
A nU fading. F il tr  dźw iękow y. D łu­
go term inow a g w aran c ja . Solidna, fa ­
chow a ob3juga zapew nia naszym  
Klientom doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  p ań ­
stw ow ym , kom unalnym . K up ajcie 
ty lko  bezpośrednio w odpow iedniej 
firm ie. W yią ;zna sprzedaż  radiood­
biorników  KORONA — M ieczysław  
KAW A, H oża 42. Salon d em o n s tra ­
cyjny. N atychm iastow a d ostaw a na  
żądanie telefoniczne 806-16. 848

ct&a DIO nap raw y  — przeróbki, 
i i  Z am iany n a  modele 1939. RA- 
DIO-POPU I-A R. J a s n a  18, te l. 335.93
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ADRIA  (W ierzbow a 9 ): „Z grzeszy­
łam ".

A TLA NTIC: „D ruga młodość".
A N T IN E A : „D ziew częta z  Nowoli­

pek" i „B u ste r K eaton".
A t RON (ż e lazn a ); „Zdradziecki 

w ąw óz" i „B u ste r K eaton".
AMOR (E lek to ra ln a  45 ); „N ie znała  

m iłości" i „D zieci na  w ysługach".
AS (G rójecka 56): „Dwoje z tłum u".
BAŁTYK: „L isty  z pola w alki".
B IS  (E lek to ra ln a  31); „Tow arzysze 

broni" i „X-27“.
C ASINO : „N ieczynne".
C A PITO L: „W rzos".
COLOSSEUM : '..P rzygody Robin

Hood"
CZARY (Chłodna 39): „K alii z

B agdadu" i „Szeik" Ram onem  
N avarro .

ED EN  (M arszałk . 21 ): „O rdynat Mi 
ehorow ski" i „T rędow ata".

E LITE  (M urszłk. 81 -a): „Gdy kw it­
ną bzy".

E R A : „N iebezpieczny pościg" i do­
datk i.

E U R O PA : „Ludzie za m głą".
FA M A  (P rzejazd  9 ) : „Syn k an to ra "
FILH A R M O N IA : „P an i W alew ska".
FLO R ID A  (Żelazna 61): „B un t z a ­

łogi" i „B rzdąc".
FORUM  (N ow iniarska 1 4 ); „D roga 

nieznane * i „Cień Szanghaju".
H ELIO S (W olska 8 ) : „K rólow a

przedm ieścia".
ITA LIA  (W olska 32): „W arszaw ska 

C ytadela".
IM PER IA L : „Przygody Tom ka Sa-

<'ZA K U JE W SZYSTKICH 
W „CYRULIKU"

N a czoło nowego p rog ram u  „Cyru 
lika" w ysuw a się bezapelacyjnie 
L ena Żelichowska, k tó ra  po k rtók ie j 
niedyspozycji, od w czoraj czaru je  
publiczność p rzepełn iającą po brzegi 
widownię w dw uch św ietnych num e­
rach.

Obok niej koncert g ry  ak to rsk ie j 
d a ją : T em e, A ndrzejew ska, Gro­
dzieńska, K ryńska, Kit&jewiczówna, 
A rianka, ba le t W ysockiej, Law iński, 
Sem poliński, Skonieczny, R entgen, 
Minowicz i Borucki.

„N aokoło C yru lika" je s t cię tą  
sa ty rą  polityczną pełną hum oru i 
dowcipu, nic więc dziwnego, że zdo­
była  sobie nienotow ane powodzenie.

M A JE ST IC : „P ensjonarka".
M IE JS K I (H ipoteczna 8 ) :  „Z na­

chor".
MUCHA (D ługa 10): „Władczymi

puszczy" i „ A la r m  n a  m orzu " .
NOWA lO M BO LA  (M arszami. 34): 

„24 godziny m iłości" i  „P raw o  
m łodości".

PE TIT  jlkJANON (S ienkiew icza 8 ) ; 
„Z atańczym y" i „Za naw iasem  ży ­
cia".

PA LLA D IU M ; „P ary żan k a" .
P A N : „P raw o do szczęścia".
PO PU LA R N Y  (Z a m o y sk ie g o  30): 

„Po  burzy" i „N a Sybir".
P R O M IE Ń  (D zielna 1 ): „N iew innie 

się zaczęło" i „P o strach  opery**.
PR A G A  (T argow a 71); „W  cz te ry  

oczy" i rew ia.
PR A SK IE  OKO (Z ygm untow ska 10) 

„Grobowiec indyjsk i" i „T ygrys 
E sznapuru" .

R A J (C zerniakow ska 1 91): „R obert 
i B ertrand" .

BL4l.ru: „Modelka".
ROMA (N ow ogrodzka 4 9 ): „O lim ­

p iada  —  św ięto narodów ".
R EX  (D ługa 9 ) : „U cieczka ku  szezę 

ściu" i „N iezw yciężony Bill".
HEX (D ługa 9 ) : „P ieśń  skazańców " 

i „B ra te rs tw o  krw i".
SOKÓŁ (M arszałkow ska 69) „U-

bó.stwiana".
SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „Żółty

p ira t"  i  „H ollywood".
STYLOWA : „N ag a  praw da".
STU D IO ; „ P o b o ż n e  k ła m stw o " .
SW FI {N. Św iat 19 ): „Szczęśliw a

w yera". | trzy n as tk a " .
JU R A T A  (K r. Przedm . 66): „Z iem ia g w iA T  (żo h b ó rz ): „K siążę X". 

B ło g o s ła w io n a "  i „ R z e c z p o sp o lita  SF IN K S  (S en a to rsk a  2 0 ): „Zbrodnia
młodości".

KOMETA (C hłodna 4 9 ): „K ap ryśna  
eksped jen tka" i rew ia.

MARS (żo libó rz): „Z iem ia błogosła 
wioną*.

MASKA (Leszno 70): „O sta tn i po­
ciąg  z oblężonego m ia s ta "  i „N a­
rodziny gw iazdy".

MEW A (H oża 38): „Jego  w ielka
m iłość" i „P asaże r n a  gapę".

w M onte C arlo".
SO RRENTO  (K rypska  34 ): „H alka* 

i „S tra szn y  sen",
TON (P u ław sk a  3 9 ); „ Indy jsk i g ro ­

bowiec" i „T yg rys E sznapuru" . 
U C IEC H A  (Z ło ta  7 2 ): „ó sm a  żona

Sinobrodego".
U N IA  (D zika 9 ) : „Ślepy zau łek" i 

rew ia.
V ICTO RIA: „P aw eł i  G aw eł".

BS2MS

►  D O K Ą D  D Z IS  P O J D Z I E M Y ?

Radioodbiorniki, w szystk ich  iirrn. 
Modele 1939, ra ty  2-złotowe. R e­

w elacyjny J  lam powy odbiornik 
złotych 60. Z am iany, dem onstrac ja  j 
bezp ła tna. W yłączna sprzedaż „M e­
gafon" S ienna 9, Tel. 539-60. Przyj-1 
m ujem y Pożyczki. 910 ]

N

R O W E R Y I

S ensacja! 19 zł. row er. Części row e­
row e, — la ta rk i e lektryczne, d y ­

nam ika, poleca na jtan ie j „GROSS", 
Leszno 4.

MA j ż a ń s s e  źródło ro w e ró w -k ra -

S s i n S . :  „ S  A 0I 0P R E  N“
8 < a t  a s e t a x n e !  2 923

R O Ż N E

DĘTK O CH R O N " rep a ru je  au tom a 
tycznie podczas jazdy  przek łu te  

gw oździam i sam ochodowe, m otocy­
klowe, row erow e dętk i. „Nowości 
T echniki i Chem ii". G rzybow ska 90a, 
telefon 635.18. 865

C E Stf U S E  p a ita , fu t ra  szyję. 
S U n f B l h  W szelkie przeróbki 
punktualn ie , solidnie, tan io . K roch­
m alna  36 m. 53, fro n t, tel. 6.05-76.

15

[ F I L H A R M O N I A 1̂ 1 

j i e w :  g r .  7 5  i z ł .  1

J URETA C H A R LES

! 3 A R B O  ♦  B O Y E R
i  PAW WALEWSKA

iKM X «X X X K 35*X X X »

COLOSSEUM  DOZWOLONY M

FLYNN! i
P R Z Y G O D Y ;
k w  mmh i

M IEISXI a d r ia  cen6 . 8 , 10
75gr.balkon1zt.parL 

Wierzbowa 7, p. 6-8-10

1 Fascynujący Lim erot • obyczaj.

ZGRZESZYŁAM!.
RAIMU-MICHELE MORSA*h

w/g U c łę g f -M o s to w ic z a

ATLANTIC

'A 
jC
A
i*

opg°.T ^
W  niedz. i  św ię ta  o 12 i 2 

p o r a n k i

Deanna DURBIN —
Herbert MARSHALL

w uroczym  film ie

P E N S J O N A R K A
B alkon gr. P a r te r  1 zł. 

dozw. od 7 la t
..XXJUIMMXX AXU-i XKXXXX&

C hm ielna 33 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 

W IE L K I SU K C ES PO LSK IEG O  
FIL M U !

Druga młodość
O bsada: M. GORCZYŃSKA, •)■ 
ZACH AREW ICZ, K. JU N O SZA  
STĘPO W SK 1, ZNICZ, ŁOZIŃSKI. 
CYBU LSK I i inni.

i t *I '-1,ii«Ełe U u i  P r o  u u a ”
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) n a  p ię te rku . Tel. 3-49-21

H IC  N I E  W I A D O M O
rew.a zwątpień i maków zapytania

W yaonaw cy: Adolf D ym sza, St. 
G órska, T. Olsza, H . G rossów na, 
A. Bogucki, H . K am ińska, Z. Sy­

ku lska, W s. Orłów.
D w a przedst. punk t, o 7,30 i 10-ej.

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

ŚW IE T N Ą  SA TY R Ę 
P O L I T Y C Z N A

Pocz, 7.30 i  10 w. te l. 211-13

od " i do 6  zł
kosztu je  b ile t do te a t ru  W IELK A  
R EW IA  n a  najw span ia lsze  w idow i­
sko  w szystk ich  czasów  „D LA  C IE ­
B IE  W A RSZA W O!" L. H alam a, 
Alesso, C arnero , A. H alam a, O rska. 
Skw ierczyńska, Bodo, Conti, K ru ­

kow ski, R egro, W alter. 2021

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w 'd r u k a rn i  Sp. N akładow e - W ydawniczej „Robotnik* , W arszaw a, W areck a  7.


